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Wychodzi codziennie rano oprocz dni pośwlątecznych.

A dres Ife fc k c y i: Kijów, P rc re z n a  13, T elefo n  2 4 5 4 . 
A d ra in ls tr. I D ru h a m i P o lsk ie j: Kljow, P ro m z n a  9 ,  T el. 1672.

R ę k o p isó w  K o d ak  c y a  n ie  z w ra c a .

R e d a k to r  p r z y jm u je  o d  2  — 3. S e k r e ta r z  od  1 2  — 2 . 
A d m i n is t r a c ja  o tw a r ta  od  1 0  — 4 p o  po ł. i od 6 — 8  

w ie c z o re m .

O g ło s z e n ia  p r z y jm u jo  sic; do  g o d z in y  6  w ie c z ó r .

mm nwsia
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACH!.

m lc s lę c z .  k w a rt ,  p ó lro c z .  r o o .

P re n u m e ra ta :  W  k r a ju  — .85 2.50 4.50 8 .—
„ Z a g r a n ic ą  1.35 4 .— 7 .— 14 .—

Za zmianę edresu  30 kop.
OGŁOSZENIA: Z a  w ie r s z  p e tito w y  u b  j e g o  m ie js c e  
p r z e d  t e k s te m  40 kop . p ie r w s z y  i 20 kop. K ażdy  n a ­
s tę p n y  ra z , z a  te k s te m  2 0  kop. p ie rw s z y  i  1 0  k o p  n a ­
s t ę p n y  r a z ,  z a w ia d . ż a ło b n e  p o  40 kop. W  ru b r y c e  
„Nade słane"* w ie r s z  p e t i to w y  lu b  j e g o  m ie js c e  1 rb .

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenum eratą  i ogłoszenia przyjm uje 

Adm inłstracya.

~  C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t y .  - -
rzypominamy Szanownym prenumeratorom, żc dn. 1 lipca kończy się pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu .,Dziennika“ 

prenumeratorowie półroczni, kw artalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenum eratę przed upływem czerwca.

ś . " fp .

O l i m p i a  z  T r z e © i a k ó v &
M A R SZA ŁK O W A

urodzona w d. 23 grudnia 1817 roku w Adampolu na Podoiu, opatrzona śiv. Sakramenta­
mi po diugicii i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu w Warszawio, w d. 2 Lpca 1909 roku.

Zgodnio z w olą  zm arłe j oksportacya n astąp iła  w dobę po zgonie. Z łożenie  zwłok w  grobach rodzinnych 
w W ie lk ie j W olicy  ua W ołyn iu  odbyło się  zaraz  po p rzy w iez ien iu  w obecności ty lk o  k ilk u  p rz e d s ta w id c li  
i najb liższej rodzniy.

N a b o ż e ń s t w a  ż a ł o b n e  * a  s p f - k d j  j e j  d o r s z y  o dpraw iane  b ęd ą  w  W u r s j r e w i e  wi k o ś ­
c i o ł a c h :  Ś w .  K r z y ż a  i p o - K a r m e l i c k i m  -r d .  5  l i p c a  ( 2 2  c z e r w c a )  o  j o d i .  iO ‘ / 2  z r a -  
n a ,  o raz  w* K r a k o w i e  w  k a p l i c y  - o d z i n n e j  w  k o ś c i o F c  M a r y a c k i m  i w  k o ś c i o ł a c h  p a -  
r a - f i a i n y c h i  U ł a n o w s k r - n ,  S i e n i a w s r c i m ,  K a c h n c w i e c k h i i ,  L i . b a r s k . r n  i w W i e i L i e j  
W o l i c y  w  d n i u  13 l i p c a  ( 3 0  c z c g w c a )  r .  I*.

0  żałobnych tych obrzędach pozostali w głębokim  żalu: córki, synow a, b ra t, wrnuczki, w nuki, praw nuczki 
i p raw nuk i zaw iadam iają  krew nych i znajom ych. 12680—2

O s o b n e  z a p r o s z e n i a  r o z s y ł a n e  n i e  b ^ d ą .

„Z akład  Pogrzebowy Wae!aw° Sw ielkowskiegc w W arszaw ie, Nowy Św iat .N» 4 2 “ .

M a r s z B e k i
O patrzony  św. S ak ram en tam i, po d ług ie j i ciężkiej chorobie zasnął w* Bogu d n ia  25 f z e n r e a  1909 roku, 
wo wsi Spit-zyńfjb, przeżyw szy la t 48. E k sp o rlac y a  zwłok do kościo ła w c W czorajszem  odbędzio się d n ia  
29-go czerw ca  1909 r. ocgodz. 7 po p o łu d n iu . Pogrzeb n aza ju trz  o godz. 10-ej na cm en tarzu  m iejscowym .

N a  te  -sin n Im obrżędy  pogrążen i w g lo b o k in  ża lu ; |  R odzice, S iostra  i ro d z in a  zap raszają  k re w ­
nych, p rzy jació ł i ż_y--z;liwych. ' " • 12690— 1

|  Towariystwo rolnicze podolskie i Syndykat 
|  płoskiiowskc-ialyczowski urządzają

I

J w  P Ł O S K K W I E
23,33  i  31 s i e r p n i ? .  I  b .

D ziś d  27-go czerw ca 12078-42

I )  „ P o  w iisach  tskto, ta w rot ne po* 
p a ło“ , 2) „Kum  m irosznyk1'.

^  , Ju tro  d n ia  28 go czerw ca

T .  K o ie s m c z e n k a . p „Hłyra;" j g s , 2 ),.Po rewyzyi’’.

Teatr Letni
w O grodzie K upieckim  
T r u p a  U k r a i ń s k a

P s z e n i c a  n a s i e n n s :

Banatka, Wysoko-Litewska i Cisawka,
r - a  g en cracy a  z nasion orygiualnycli, dc nabycia  zaraz  po om łoric w d o ­
b rach  M crlw rzyńce po 1 ,b . 55 kop. za pud z w orkiem  loko st. KoziaP-n. 
Frz.y zam ów ien iu  V , należności przekazem  pocztowym ; resz ta  za załicze- 
nmm kolejow i ni. In lo r macy i i prób dostarczy  na  żąd an ie  E . L igocki adm. 
dóbr, st. K oziatyn , 3Iecherzyńcc. 12671 -2

^  Wszelkich informacy: i programów 
| |  udziela Komitet W ystawy. 1255-6
^  Adres: P to s k if t ó w j  —  S y n d y k a t -

Starokonstantynowskis T-wo E o I łc z s
pedajn  do w iadom ości ogólnej, żo ż Ju icm  i-g o  lipca r. b. o tw iera  w S l a -  
w u c i e  F i l i ę  T o w r . - / j » t w a  i D z i a ł u  H a n d l o w e g o ,  oraz S k ł a d  
m a s z y n  i n a r z ą d z i  r o i u i c z y c h .  12688- 2

Sanato ryum  d la  chorób w ew nętrz  poti | B i ( l r 0  kij k t  Tow dobroczyft, 
k lin . k ierów . D o c .  D r .  F r a n k e g o  _ .* .i  m  v  O l j  I -  ^ J

D N I  J E
REUMATYZMOWI
rr.cs::as.iAPB!fniu5TłU¥ów

neisllniejsza ra­
dioaktywna terma 
łiarczarr - muło­
wa. Z ak ład  otw. 
cały  rok. Frek- 
weneya 12000 o- 

oób W iadom ości u d z ie la  D yrekcya K ąp ieli 
w P i s z c z a n a c h  ( F i i s t y e n )  alko D r .  
T o i c h m a n u ,  z O d erbergu  5 godzin do 

W ie d n ia  3 godziny. 11808—20

H u i s ń
P re n u m e ra tę  i ogłoszenia do

przyjm uje

E C s ię g a r m a

Początek o godz.
12485-■7

w raz  z Z ak ładem  lizyko-hydro-terapeu  
tycznym poci kiorow . D r .  J .  t f o y * -  
i ł a w s k i e g o  (daw ny zak ład  K i s e l k i ,  
u lica K ąp ie ln a  1 . 8 j leczen ie  dyetetycz- 
ne, zabiegi wodolecz., kąpielo" gazowe, 
e lek t., św ie tlne , czterokom crow c, p a ro ­
wu; m asaż ręczny i a p a ra t., g im nastyka 
leczuiczti (Z andor). Tel. 932. 12639—?.

AKUSZERYJNO-FELCZERSKA
szkoła w  K iiow io p rzy  lecz. ua  lOO łó­
żek .KW TISISANA** D - r a  M e d .  P .
L e y u z t n b e .  K ursy  m asażu. T odau ia  
przyjm . się  n a  w szyst. wydy. 12057-30

3r Czerniak ̂  - ’$ $ $  i - l
S y f . wen., m oczopłc. (spec. ku r. stric t) . 
aiem plc. W szyst. spec. spos. kur. „ O d ­
dziel. łóżka. . - 1 1 1 . 1  63

Dr. W . M a le -  
sze w sk i

O rdyn. ja k  d aw ­
niej H aiis N asto- 
p il A ltc  W icse . 

12606—3

Notatki informacyjne.
—n—

Biuro Tow. Oświatc (Krcszczatik 1 
r i  • t  G d u l iG grM o--) otwarte od 10 do ? po

p O  - pG fy ^włudHA^odziferinie -ąppóca
i św iąt.

nośei, 'łl.-Z ytom icrska N r. 8 , o tw arto  
każdodziennie  od 1 0  do 2  oprócz św ią t 
i niedziel.

Biuro Koła Kobiet Polek o tw arte  z ra  
na tydzień  we czw artek  od godz. 1 — 3  

po poł. Funduklejow ska 26 m 1 .
Biuro Pol. Tow. Kolami Letnich w

K ijow ie W . P o d w aln a  23; otw. od 3 — 9

Biuro Związku Równ. Kobiet Pol­
skich o tw arte  od 1 2  —- 2  z w yjątkiem  
poniedz iałku  i średy , przyim njc wpisy 
o raz  ud z ie la  inform acyi. ‘M ichąjłow ska 
N r. 19 m. 2 .

Biuro pracy przy kij. rz -kat. Tow. 
dobroczynności, M ała  Ż ytom ierska N r 
8 , o tw arte  codziennie ud 1 0  do 5  oprócz 
św ią t i n iedz ie l. F i l ia  L ab o ra to rn a  N r 
1 2  p rzy  schronisku św. Jad w ig i.

Ćwiczenia w P. T. G W  p o n ied z ia ­
łek. Chłopcy do la t  14: 5—6; uczniow ie: 
6  — 7; d n iln iiie  8 Ł/ 2  — 9 l/a- —  W torek  
P a n ien k i do la t 14: 5 — 6 ; “d rnh in ie : 6  — 
7; d ruhow ie  9 - 1 0 . — Środa . U czniow ie: 
6 —7. — C zw artek. C hłopcy do la t  14: 
5 — 6 ; d fu h in ie : 8 7 2  — 9 /?. — P iątek. 
P an ien k i do l a t  14: 5 —6: d ru h in :e : '6 - -  
7; 7—8; druhow ie:9  — 10. — N iedsie la . 
1 0 — 1 1  z ran a .

Biuro „Wydziału Letnisk** przy K ij. 
Rzym. K  it. Tow. D obr. (M .-Ż y to irie rsks 
8 ) o tw arto  codziennie od g. 1 2  do 2  po 
poł. P rzy jm ow anie  dzieci ud g. 5 do O 
po poŁ 'Umawiami-o dr.zorczyń, dozor­
ców , ł r n c h u r f t f e r 'tuł~gmtr y w k  
po poł., n ied z ie la  od g. 2 do 3 po p<"{

t ? 0 9  -  m m ,
- 000 -

P d ń sttw  rosyjskie śv/ioci w dniu dzi­
siejszym "wielką rocznicę. Na, polach poltuw- 
skich odniosła ‘27 czerwca 1709 r. piędzie- 
sięiiotysięczna arm ia P io tra  1-go walne zwy­
cięstwo nad dw akroć slabszemi, lecz do­
tychczas niezwyciężoncmi szeregami Vfoj.sk 
szwedzkich.

Pod wielkim kurhanem  spoczęły ciała 
przeszło 9 tysięcy szwedów i 4 tysięcy ro- 
syan. Odwróciła się wielka k a rta  dziejów 
W schodu Europy i pod piaskiem kurhanów 
m ogilnych spoczęło mocarstwowe stanowisko, 
am bitne m arzenia królów szwedzkich, legła 
Pogrzebana świeżo sporządzona przez Karo­
la XII korona Leszczyńskiego, rozsypały się 
w proch m isterne plany hetm ana Mazepy.

Awanturnicze bohaterstw o „Don-Kicho- 
ta północyK rozbiło się o żelazną wy trwałość 
„Cesarza rzemieślnika**, k tóry  własnemi rę ­
kam i budował wszystkie zręby nowego pań­
stwa, zabierając z Europy wszystko, co ona 
miała najlepszego i najpotrzebniejszego. Re­
form ator arm ii i rządu cywilnego, budowni­
czy floty i fortec, cieśla i ślusarz, puszkaric 
i rusznikarz pracuje on niezmordowanie 
przez cały przeciąg wojny Północnej. Nie- 
zrażając się porażkami, ani stale powtarza- 
jącemi się wybuonami zbrojnych powstań 
w granicach własnego państwra, sam  zbiera 
nowego reKruta, sam  obm yśla dla nich euro­
pejski uniform , od francuzów zapożycza naj­
lepszą naonczas artyleryę, która zmiecie 
kw iat gw ardyi szwedzkiej pod Połtaw ą, z Ho- 
landyi i AngUi bierze pom iary swych okrę­
tów, z Niemiec sprowadza rusznikarzy i płat­
nerzy, którzy pnd jego okiem uzbrajają no- 
wozaciężue wojsko. I wówczas, kiedy cała 
Europa uważa go za zgubionego, kiedy ża­
den z dworów nie chce podjąć się pośred­
nictw a między nim a młodym zwycięzcą, 
a naw et ostrożny Mazepa uważa sprawę Pio­
tra za straconą, na  polach Poltawy i na brze­
gach Dniepru ginie lub idzie do niewoli ca­
ła arm ia szwedzka.

Próżno miota się w* przymusowej go­
ścinie tureckiej m łody lew szwedzki, próżno 
popycha do boju krocie muzułmanów. W al­
ka o Bałtyk W schodni już skończona; na 
w ih c h  szwedzkiego N yenskausu powstaje 
stolica odnowionej Rosyi, “Wolna Sicz zapo 
roska ogołocona nietylko z żywych, lecz 
i um arłych, a na granicy zachodniej w  szar­
panej intrygam i s a s k i e m i  Polsce coraz silniej 
zadzierzga się m isterna sieć wpływów ro ­
syjskich...

Losy Szwecyi, Rosyi, Paliki' i Rusi wa­
żyły się wT dniu 27 czerwca 1709 r. na  po­
lach połtawskich. Ale do rozstrzygnięcia 
swej spraw y jakże różne stosowano siły.

Z wielkiemi planam i o samodzielnem 
księstwie, lecz z niew ielką eskortą przybocz­
ną przyjeżda do obozu szwedzkiego hetman 
Ukrainy.

Stanisław Leszczyński z korpusem 
szwedzkim Krassowa i chorągwiam i polśkie- 
ini bezczynnie stoi w Wielkopolsce.

Młody król szwedzki m a najbitniejsze 
w Europie wojsko, lecz wybiera zawsze ty l­
ko ten plan, k tó ry  wydaje nju się najmniej 
możliwym do urzeczywistnienia, a kiedy przy­
szła chwila stanowczej rozprawy, całą arty­
leryę i część piechoty zostawia w okopach 
pod Poltawą!

Piotr g .duje  się do tej walki od pierw­
szej chwili swego panowania. 0  wszystkiem 
sam myśli, zabiega, pomnaża armię, ciągle 
waha się przyjąć stanowczą rozpraw ę i do­
piero wiadomość o otrzym anym  przez Karola 
postrzale zachęca go do bitwy.

Dzięki niem u po latach dw ustu święci 
społeczeństwo rosyjskie pa polach Poltawy 
nietylko pam iątkę przewagi wojennej i suk­
cesu m ilitarnego, lecz rezultat długich i mo­
zolnych wysiłków reform acyjnye t ,  usiłowań, 
skierowanych do tego, aby uzbroić Rosyę 
w europejską wiedzę i sztukę.

D w uchsetną rocznice bitw y połtawskiej 
obchodzi Rooya w chwili, kiedy historya po­
stawiła przed nią niemniej doniosłe, niemniej 
naglące zadanie: zaszczepienia państw u już 
nie formy, lecz ducha europejskiego, a więc 
przedewszystkiem poszanowania prawa jed­
nostki i  narodu.

Rozstrzygnięcie tej kwestyi stanów ’ dla 
państwa rosyjskiego chwilę równie przeło­
mową, jak  ta, do której gotował się przez 
szereg la t Piotr I, a k tóra znalazła swe roz­
wiązanie na polach Połtawy,

Tylko, że jes t to zadanie znacznie tru d ­
niejszo. Ducha Europy nie m ożna im porto­
wać z zagranicy, ja k  puszkarzy i stolarzy, 
trzeba go wychowywać własnemi siłami we­
wnątrz kraju, zwalczając zakorzenione nało­
gi bezprawia i anarchii.

Od wyników tej pracy zależy jednak 
los państwa w stopniu większym  niż od wy­
ników największej i Dajkrwawseęj batalii— 
w roku 1709 walczyło państwo rosyjskie o swe 
stanowisko mocarstwowe, dziś chodzi o du ­
szę społeczeństwa rosyjskiego i losy państwa.

Idem.

Z T w a  Pisarzy Po!sk:ch.
Otrżymujemy z T-wa Pisarzy Polskich 

Kom unikat treści następującej:
„Wobec zamętu, ja*? wytworzył się na 

tle zatargu między p. W. B^ldmannem  i p. 
J. Żuławskim, cświadczair.y, że założyliśmy 
Towaizystwo Pisarzy Polskich dla celów nie­
słychanie ważniejszych, niż spory osobiste, 
że, jako towarzystwo zupełnie bezpartyjne, 
inieyatoram i ani obrony, ani napaści na ko­
gokolwiek nie byliśm y i że z całą stanow­
czością protestujem y przeciw wciąganiu 
Towarzystwa w ten zatarg, ja k  wogóle we 
wszelkie tego rodzaju spraw y błahe i osobi­
ste®.

W ydział T-wa Pisarzy Polskich:
Prezes J a n  Kasprowicz. Zastępca pre­

zesa S te fan  Żeromski. Członkowie wydzia­
łu: G. Daniłowski, W łaayslaw  Orkan, la -  
deus z  P ini, W. Sieroszewski, M ichał Soltol- 
nicki, S tan . W yrzykow ski.

Listy Lwowski®.
7 lipca.

(W ybory . -  W  sieci in try g . — N ow o groźby. — Do 
dziejów  pedagogu  rusk io j. — P o lsk ie  T ow arzystw o 

Pedagogiczne).

W czoraj przy ponownych wyborach w 
Samborze i iłródku wybrany: A leksander hr. 
Skarbek. Oddano głosów w głusowaniu pier- 
wszem na Doboszyńskiegc: Gródek 1093 -|- 
Sambor 1048 =  2141; na Skarbka: Gródek 
682 -{7 Sam bor 545 =  1227; z innych kan­
dydatów stał najsilniej Ziemniak, który w 
Samborze um iał skupić około 1,10 0  około 
swej kandydatury . Zdawało się, iż w tej 
syluacyi nie wiele nadziei pozostaje d-rowl 
Skarbkowi. Tak sądziły pisma, popierające 
kandydaturę p. Doboszyńskiego — i pom yli­
ły się rzetelnie. Bo zapoznawały, jak im i 
sposobami p. Duboszyński osiągnął taką cy­
frę głosów.

P. Doboszyński jest zanikającym  typem 
wśród demokracyi, który bez m an ća ta  nie 
ma celu w życiu. Dla niego W iedeń jest 
konieczny do prowadzenia rozm aitych speku- 
lacyi życiowych i poiitjcznyen. Takiemi 
typami byli: ś. p. Godzimir Małachowski 
i d-r Michał Grek. Życie typy te zm iata 
z widowni i atm osferę życia naszego polity­
cznego oczyszcza.

P. Doboszyński w życiu politycznem 
zajmuje punk t środkowy, z którego równie 
blizka do obozów narodowych, ja k  antynaro 
dowych, z którego równie d o b rze ‘można 
dojść do kom prom isu i uznania konserw aty­
stów, jak  socyalistów, klerykałów , jak  anty­
semitów, demokr&cyi narodowej, jak  rusi- 
nów. Ten m om ent zaważył silnie u  w ybor­
ców. P. Doboszyński akceptował życzliwie 
syonistów 1 uznał ich postulaty polityczne, 
p. Doboszyński przychylnie odniósł się do 
rusinów. A to szalę uczuć zbiorowych prze­
chyliło.

W ystarczyło organiz?cyom demokraty- 
czno-naroduwyjin postępowanie karyerowi-

czowskle oświetlić ze stanow iska ogólno-na- 
rodowego, a tysiąc p.mciuset wyborcóvr. 
przeważnie z ludu pochodzących, rzuciło swe 
głosy na rzecz hr. Skarbka, nie pomogły za­
biegi p. Stspioskiego, który dia swego kan 
dydaia nie miał agitatorów , a na poparcie 
Doboszyńskiego rzucił trzech posłów i 30-tu 
agitatorów: lud przyjął intruzów groźnie, a 
nawet tu  i tam  nie pożałował im... kułaków.

Mimo szalonej forsy pieniężnej i teroru  
burmistrzów w ynik dla p. Doboszyńskiego 
był przykry:

Skarbek Doboszyński 
Gródek 1,024 1,041
Sam bor 1,526 1,367

Razem 2,550 *2,408
Z porównania głosów wczorajszych z 

głosami z przed tygodnia widać ogromny 
wzrost na korzvść hr. Skarbka. W zrost ten 
zawdzięczać należy wyłącznie ludowi w łoś 
ciańskiem u, który stanął jednom yślnie i k a r­
nie i przełamał nieprzyjaciela. Tc też entu- 
zyazin był ogromny; w Samborze 7,000 m a­
nifestowało po wyborze uczucia swoje, cie 
sząc się ze zwycięstwa kandydatury  nieza 
leżnej i niezależnej myśli.

Polityczny świat, operujący intrygam i, 
ma obecnie pole do snucia najrozmaitszych 
domysłów i stw arzania nowych pogłosek, 
które stosunki w k raju  i w W iedniu mogą 
uczynić bardzo przykrym i. Chodzi o osobę 

m inistra Abra hunowlcza.
D aw id Aorabaraowicz ma niejako pow­

rót do życia politycznego zam knięty. Skom­
promitowany siytinym  listem  do „Ńeue Freie 
Presse**, gdzie oświaucził, że jes t m inistrem  
cesarza, a nie Koła Polskiego, ustąpić musiał 
nie tylko ze stanowiska m inistra Galicyi, ale 
zrezygnował i z m andatu poselskiego. Nie 
wyrzekł się jednak asp iracji politycznych. 
Pragnął zostać prezosem galicyjskiego towa 
rzystwa gospodarskiego, stanowiącego  ̂ ofi- 
cyalną organizacyę konserwatystów. Mówio 
no, że m a zam iar kandydować ponownie io  
parlam entu, ale rychło pogłoski te przycichły.

Dawid Abrahamowicz nie ma zamiaru 
zejść z horyzontu. Usiłuje stać się popu­
larnym . W nieznanym pisem ku ukazuje się 
list otw arty Ekscelencyi Abrahamowicza do 
redaktora „Gazety*. W liście opisuje dzieje 
zakulisowych in tryg  w Kole . olskiem^ w 
ciemnem zwłaszcza świetle przedstawiając 
prezesa Głąbińskiego. Ponieważ list prze­
chodzi bez WTażenia, więc, aby m u nadać 
rozgłos, czynniki blizkie p. Abrahamów luzo­
wi postarały się o wzmiankę o nim w „Neue 
freie P resie ,** za k tórą rychło wspomi­
nają o nim organy konserw atyw ne. Eóbi się 
mały huczek—a p. Abrahamowicz telegrafu­
je urbi etjj orbi, że do „Gazety® żadnego li­
stu  nie wysyłał. Nie dem entuje jednak , iż 
takiego listu  nie pisał. W odpowiedzi na 
to „Gazeta® ogłasza, że autenU czny ręko­
pisu każdem u może okazać.

O cóż więc idzie? 0  podenvam e wpły 
wów dem okratycznego prezesa Koła i ( 
przypomnienie się ogółowi.

Przeciw d-rowd Głąbińskiemu sprzy- 
sięgają się nietylko „swoi:* sprzysięgają się

również serdecznie go nienawidzący Ukra­
ińcy. K ilkakrotnie pr*zes Głąbiński otrzy­
mał wyroki śmierci. W ygrażano m u V  
czasie parę razy ponawianych aw antur uni­
wersyteckich. W ygrażano m u po m order­
stwie Potockiego i przesłano kilka wyroków 
śmierci. To samo było po dwukrotnym  
procesie Siczyńskiego.

Dziś dr. Głąbiński jest rektorem  wszech­
nicy lwowskiej. I oto przeciwko niemu u- 
kraińcy przygotow ują z początkiem półro­
cza zimowego wielkie demonstracye.

A łatwo w młodzieży ruskiej pobudzić 
silny radykalizm , skoro hoduje s.ę w niej 
od początku zawdść i nienawiść do polaków. 
Jeden z bardzo biizkich przyjaciół piszącego 
te słowa uczestniczył przy rozdaniu św ia­
dectw w sem inaryum  nauczycielskiem ru- 
skiem, utrzym ywanem  przez ruskie tow a­
rzystwo pedagogiczne we Lwowie. Dzieci 
deklamowały wiersze podburzające, śpiew a­
ły pieśni podżegające, a nauczycielstwo wr 
oficyalnyeh swych przemówieniach pobudza­
ło tylko radykalizm, a etykę dziecięcą pod­
nosiło szerzeniem sym patyi do... Siczyń­
skiego.

Dziś rozpoczęły się obrady Polskiego 
Towarzystwa Pedagogicznego. Pozwolicie, 
że o niem napiszę jutro, po ukończeniu 
obrad. M.

500 nieważnych małżeństw.
—o—

W śród  obyw ateli m iasta  L codyum  panujo  w ie lk ie  
zam ięszanio, k tó ro  pow stało  z winy m era  m iasta . M er 
ten nazywa się  Ruffin. Z osta ł on przed k ilkom a la ty  
wybrany do ra d y  m k jik io j  przez socyalistów . W k ró tce  
porem p iastow ał k ilk a  urzędów , a pom iędzy innym i, ja k o  
u rzędnik  ctan u  cyw ilnego, u dz ie la ł ślubów  cyw ilnych. 
Obecnie w ykryło  się, że Rufie p iastow ał te  w szysik io  
be lg ijsk ie  u rzędy , n ie  będ ąc  sam obyw atelem  belgijsk im . 
Rodzice jego  pochodzą z P ru s  i n ie czynił on nigdy 
odpow iednich s ta ra ń  form alnych, niezbędnych do przy­
ję c ia  po d d ań stw a  belg ijsk iego . W  ten  spcsćb , jak o  cu ­
dzoziem iec, u d z ie lił ou ślubu w ciągu sw ego urzędo­
w ania  p rzeszło  500 parem , k tórych m ałżeństw a są  obe­
cnie wobec istn ie jącego  p raw a  n ie leg aln e.

Balonem do bieguna.
Zachęcony przykłaćem  am erykanina 

W ellmana, hr. Zeppelin zamierza balonem 
swoim wyruszyć do bieguna.

W edług objaśnień, jakich współpraco­
wnikowi jednego z pism berlińskich udzie­
lił radca Hergesell, k tóry będzie Zeppelino­
wi tow arzyszył—głównym celem przedsię­
wzięcia nie j t s t  dotarcie do bieguna, lecz 
badanie naukowe w nieznanych strefach pod­
biegunowych, począwszy od Grcnlandyi 
wschodniej aż do Ziemi Franciszka Józefa. 
Dotarcie do bieguna jest—zdaniem p. Her- 
gesella—mało zajmujące pod względem n au ­
kowym. Biegun północny jest, jak  w ia­
domo, punktem  m atem atycznym  zupełnie 
tak samo ważnym i cennym, jak  każdj in ­
ny punkt w wysokich szerokościach. Cie­
ką wem natom iast jest geograficzne zbadanie 
nieznanych okolic. 1 tego chce dokonać o-
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becna wyprawa, ale tylko o tyle, o ilo siły 
balonu wystarczy.

P. iiergeselł mniema, że balon Zeppe­
lina odpowiada najzupełniej wszelkim w a­
runkom , jakie powinien mieu sta tek , m ają­
cy służyć do celów naukowych. Przede- 
wszystkiem  używany będ zie dc pomiarów i 
to przeważnie na podstawie fotogram etryi. 
Zamierzone je s t  też wylądowywanie r.a lo­
dach podbiegunowych dla badań geofizycz­
nych. Term inu w yruszenia w -irogą jesz- 
cee nie oznaczono, gdyż niewiadom o, kiedy 
ukończone zostaną przygotowania. Tyle 
tylko wiadomo, że pojedyncze wycieczki od 
bywać się będą podczas lata pud biegunowe­
go, kiedy tem peratura jest wyżej zera, lub 
tylko o kilka stopni niżej; za punkt wzlotu 
obrano zatokę Cross.

G b r a z a .

Na posiedzeniu pier wszego departąm tn  
tu  cywilnego izby sądowej w W arszawie 
zaszedł przykry incydent. _ . . . . .

Adw. przys. L , czekając swojej kolei, 
siedział na ławce, przeznaczonej dja pu­
bliczności. K lijent jego, chcąc udzielić mu 
dodatkowej inform acji, zbliżył się do niego 
z tyłu i szeptem  coś m u tłćniaeiijł.

Zauważył to przewodniczący, członek 
izby p. Kołokołow, i kazał woźnemu, ażeby 
obu tych  panów rozmawiających w yprowa­
dził z sali.

. Gdy adw. przys. L. oparł się tem u 
rozporządzeniu i chciał wytłumaczyć się. p. 
Kołokołow grom kim  głosem  zawołał: .P ro ­
szę wypełnić żądanie moje... kruszę nie do­
prowadzać m ąie do tego, ażebym m usiał 
zastosować energiczniejsze środki... Pan, ja ­
ko adwokat, wiedzieć powinien, że prezydu- 
jący na posiedzeniu może naw et aresztow ać 
opornych, . .

Działo się lo podczas sądzenia ostatniej 
spraw y przed urzerwą.

Gdy po przerwie następną z kolei spra­
wę przywołano, w którc-i staw ać m iał \ ta­
śmę adw. przys. L., ten  w raz z obrońcą 
strony przeciwnej zbliżył się do stołu sę­
dziowskiego i oświadczył:

.Spotkała mnie tu  dziś w ielka a n ie­
zasłużona cbelga ze strony przew odni­
czącego.

Jestem  tak przejęty i oburzony, że 
spraw y wprowadzać nie mogę, i dlatego ze 
zgodą* przeciwnika, proszę o wstrzym anie 
postępowania."

P*. Kołokołow odparł, że nie wolno czy­
nić mu uwagi.

W szystkie inne spraw y, w których 
stawali sami adwokaci, zustały na ich żąda? 
nie wstrzym ane. Incydent łon wyw ail przy­
gnębiające wrażenie na ogół palestry.

z  ż y c Ia T c s y ^s k ie g o .

0  Z organizow ana przy m im steryum  h and lu  i p rze­
m yśla  > omisyu dlq s p r a r  em igracyi z R osy i ro z p o cz n ą  
obecnie sw oją dzia łalność . k jm is y a  pom iędzy inueuis 
zw róciła  się  do cen tralnugo  k om ite tu  żydow skiego tew . 
kolonizacyjuego z p rośbą  o p rzysłan ie  mat< ryałów  i da- 
nyVS“ łfca .vstjvżby"b 'U 'ilty 'g ftóy i: żydcw skiej. _

0  P u ry szk iew icz  złożył sypodow i praw osław ne­
mu opracow any przez apecyaluą kom isyę przy zw iązku  
M ichała  A rc h an io ła  życiorys i opis cudów  0 .  Jo an n a  
K runsztadzkiego. P u ry szk u w ic z  tw ierdz i, zo zw ykła 
cen zu ra  duchow na n ie  je s t  kom peten tna do ro z w a d n ia  
togo dz ie ła , o ilo dotyczy one cudó”  O. Jo a n n a  i prosi 
synod, aby »am zechcia ł p rzejrzeć  io dzieło.

0  N iadaw no zaw iązano w P e te rsb u rg u  pod p rze­
w odnictw em  cziocks R ady P atn jiw a D ieniąow r l’ow. 
po p ie ran ia  spraw y stosow ania pąów do służby policyj­
nej obecnie ikończyło u rządzan ie  d ru g ie j w państw ie  
rosyjskiem  p sia rn i pstrrr policyjoych.

W  psia rn i tak ie j, prócz hodowli ra s  psich  z d a t­
nych do służby policyjnej i w artow niczej, m a być rO s- 
n iez  szkoła, w k tń rejby  się  k sz ta łc ić  mo.’li specyalisci 
do tresow an ia  psów, VV p la m ! tresow ana  będą  p>y dla 
policyi. arm ii i n a  sprzedaż osobonii pryw atnym . P s ia r ­
n ia  ta  m ieści się  w m iejscow ości Ń o w aja  D ieriew ida  
pod Potersim ygiem .

W  je s ie n i  Tow. zam ierza urządzić m iędzynarodo­
wy k o n k u rs  psów policyjnych.

©  W e d łu g  w iadom ości t^łow . W rę® .* , m in ister­
stw o c=w iaiy o p rac iw u je  p ro jek t, w ed ług  k tórego  d la  
kob iet z wyższem  w y k sz ta łceriem  m ają  być u s ia m w io -  
ne kom isye egzam inacyjne na  wzór istn ie jący ch  pray 
u n iw ersy te tach  państw ow ych kom isyi. Po zd in iu  ta ­
k ich  egząm m ów  kobietom  oędą przysług iw ały  praw a 
ta k ie , j - k  m ężczyzn')® . W  szczególności w zak resie  
pedagogii k o lie ty  będ ą  m ia ły  p raw a  nauczycieli w 
w g iu n az y ac h  m ęskich  i żeńskich.

0  O gólną uw agę zw raca zm niejszanie się  s ta łe  
liczby zw iązków  zaw odow ych w M oskwie!

V I  <1. 1 m arca 1909 roku w M oskw ie bvły 32 
zw iązki, k tó re  liczyły  41,.r 66 członków  czyli lo ,7  p ro ­
cen t ogółu robotników . W  obecnej ciiw ili i t: j je  już  
■ylko 20 związków zaw odow ych, k tó re  liczą  7,uOO człon­
ków , t. j .  3 proc. ogółu robotniczego.

0  D zienn ik i p e te rsb u rsk ie  donoszą, że po o tw a r­
c iu  sesy i D um y sk ra jn a  p raw ica  w niesie  in te rp e la c ję  
z pow odu zajśc ia  zo s ta tk iem  -W o o Jb u rn * , p raw ica  u- 
m ia rk o w an ą  zaś z jz ą d a  od h r. W łodzim ierza  B o lry ń - 
sk iego  w yjaśnień, jak ie m  praw em  p rzed staw ił s ię  k ró ­
low i E d w ard o w i w c h arak te rze  "przywódcy stro n n ic tw a .

0  S m utne  dośw iadczen ie  zm usiło aeroU uD  pe­
tersbursk i do opracow aniu  now ych p rzep isów  d ia  ucze­
stn ik ó w  w zlo t balonem . P rag n ący  b u jać  po p o w ie trzu  
pow inni u p rzedn i > przejść  ca iy  k u rs budow y baioi ow 
i k iero w a n ia  nim i. P rz e d  wzlotem  m uscą s ię  poddać 
sp e c ja ln e m u  egzam inow i, a Jednym  balonem  l io  może 
podrużow eć w ięcej, niż dw ie osoby prócz p ilo ta .

0  P ra c e  kom isyi ślodczej w Sew astopolu  w yka­
zały , że s te rn ik  fh a m b a ły »  w ykonał n a leży c ie  kom en­
dę k ap itan a . Ś w iadkow ie z pancern ików  słyszeli ko­
m endę k a p ita n a  i w idzie li p raw idłow o w ykonany zwrot. 
K a p ita n  sarn m ówił natycL m iast po k a ta s tro f ie , że 
ch cia ł p rześlizgnąć  się  p rzed  pancern ik iem . W y p ad a  
w ięc, że c a ła  w ina sp ad a  n a  k ap itan a .

0  W  d. 22 b. m. (5 lipca) m oskiew skie  to w a­
rzystw o słow iańsk ie  cSlawja.* u rząd z iło  w ycieczkę do 
C arycyna , w k tó re j w zięli udział p rz i'" s iaw ic ie le  wszy- 
s tk icn  narodow ości s ło w iańsk ich . W pobliża zam ku 
K a ta rz y n y  n a  -rzgórzn w znies.ono wieczoiom  olbrzym i 
stos p łonący , około k tó reg o  członkow ie <Słavf,i» obcho­
dz ili rocznicę sp a len ia  n a  stosie  czeskiego re fo rm ato ra  
J a n a  H u sa. P re z e s  tow arzystw a, czecli, K oniczek  p rz e ­
czy ta ł przy p łonącym  ogn ia  w języ k u  rosyjskim  opis 
m ęczeńskiej śm ierci H u ja  a n astęp n ie  zw rócił się  po 
czesku do obecnych czecbów  z w ezw aniem , aby p am ię­
ta li z czc ią  zarów no o Jn n ie  Husie, ja k  i o pie^w szyen 
nauczycie lach  Cyrylu i M etodym .

0  B yły  naczeln ik  m. M oskw y, g en . R ejnbo t, 
p rzygo tow ał aż trzy  d ru k o w an e  m em oryały, w k tórych 
u s iłu je  p rzedstaw ić  w nowem  św ie tle  swojo rz ąd y  w 
sto licy  rosyjskiej

1 prasy rosyjskiej.
W izyta posłów w Anglii absorbuje do­

tychczas uw agę prasy rosyjskiej. Między in- 
nem i pisze „Riecz".

tZ n aczo n le  polityczno  w izyty przeszło  wszelkio 
spodziew ane g ran ice . T a  w isy tą  ■.osóo pryw atnych* , ja k  
się nazw ał M ilukow , p rzy k u ła  do sieb ie  o w ie le  więcej 
uw agi, an izo li jak iek o lw iek  inno przejaw y stosunków  
m iędzynarodow ych. I  je ż e li w yjątk iem  są  tu  N iem cy, 
k tó ro  om inęły, jak  zaznaczył Chom iakow, m ilczeniem  tę

w izytę, to je s t  to ty lko  stw ie rd zen io m  poprzedniego  
zdania, w myśl p rzysłow ia— cum  lacćy t, e lam au t.

«Dziś ju ż  n iem a w ątpliw ości co do k ie ru n k u , j a ­
kiego p o w in n a  się  trzym ać nasza p o lity k a  zagran iczna, 
ażeby być w zgodzie z o p in ia  pub liczną, z życzeniem  
szerokich  w arstw  ludności. Bezpo; r tó ii i  zaś czynny u- 
dział am basadora  rosy jsk iego  w przy jęciach , na  cześć 
gośpi rosy jsk ich  urządzanych , k tó ry  hflj powodem  tw ie r­
dzen ia  o z jednoczen iu  u rzęd o w ej i n ieu rzęd o w ąj R osyi, 
i spodziew ano sp o tk an ia  w C heihnurg  i Cove pow inny, 
że się tak  w yrazim y, przyłożyć u rzędow ą p ieczęć pen- 
stw ow ą do węzłów  przy jaźn i, zaw iązanych  p rzez  cosoby 
prywatno>.

„Riecz" podkreśla szczególniejszą zgo­
dność i powagę w ystąpień posłów w Anglii 
i wypowiada życzenie, ażoby pam iętali oni 
po pówi icie o obowiązkach, jak ich  się tam  
podjęli.

Trochę sceptyczni!* trak tu ją  wizyto „Ru­
sk ija W iedom osti“, w skazując na kontrasty  
pomiędzy słowami a rzeczywistością. J e ­
dnakże nie kwestyonujo pismo zupełnie re ­
zultatów  wycieczki.

«Owszem . Sam o pow oływ anie  się  n a  reform ę 
konsty tucy jną , sam o p o d k re ślan ie  n adzie i, k tó re  s ię fu n -  
dnja n a  tych  n ie trw s ły c h  jeszcze  in sty iucyaeh  re p re ­
zentacyjnych, w ykazyw ały  jasno , n a  jak im  g ru n c ie  nm- 
ż lin e  jesi rzeczyw iste  zb liżen ie  R osyi, jak o  państw a, do 
A nglii i zachodniej E u ro p y  w ogóle. Z b liżen ie  fo zależy 
oczyw iście od całego zespo łu  m ate ry a ln y ch  i k u ltu ra l­
nych warunków  opoki; a le  _vym iga  ono b ezw ątp ien ia , 
ażeby . ustrój państw ow y R osy i s ta ł  się  n iedw uznacz­
nym  i w yraźnie europejsk im : wymaga ono rea ln eg o  u- 
c io leśń ieu ia  zasad  konsty tucy jnych , w ym aga u rzeczy ­
w istni min nad zie i i m rz e u ."  B ytność rep rezen tan tó w  
Rosyi w A ng lii p rzypom niała  raz  jeszcze  tę  p raw dę, 
ta k  "ważną dtu każdego, kto chce uśw iadom ić sobio sy­
tu a c ję  R ocyi, i z tego “T g lę d u  w izy ta  n ie  może i n ie 
pow inna p rze jść  bez ś la d u j .

„Nowoje W rem ia“ je s t  trochę zaniepo­
kojone pochopnością rcwolucyoriistów per­
skich do posługiwanie się flagą turecką.

■Przywódcy ruchu  rew o lucy jo rgo  chcieliby  wi- 
doczpie w ćiągoąć do zam ieszek  p e rsk ich  d y p lo m ac je  
tu reck ą , wyw ołując bardziej czynny udzia ł je j w w a h e  
politycznych stronnictw  p ersk ich .

cA lp nr.dzieja rew o lu c jo n is tó w  n a  to , że rząd 
tu reck i, u raguąc  odciągnąć uw agę sw ego n arodu  od n ie ­
porządków  *:ew nętrznvch, z d ecy d u je , się  na  z b jt  po­
sp ieszny  k ro k  w ro liiy ee  zag ran iczn ej, n ie  m a pod so­
bą g ru n tu . P rzy jazn e  i przychylno uczucia , k tó re  ce­
chują w chw ili ohoepej sto su n k i R osyi i  'lu rc y i są  n a j­
pew niejszą  g w arancyą , że re b e lia  p e rsk a  n ie  zakłóci an i 
trochij dobrych stosunków  sąsiad u jący ch  m ocarstw *.

M ianowanie p. Stanisław a Koziełl-Po- 
klewskiego posłem w Tohćranie napełnia 
bólem ks. Meszczerslziego.

cN tresz c ie !  —  w oła M eszi-zeiskij w «G rażdani- 
nie> .—Ę zec  m esna, że narodziny  tego ben iam inka  n a ­
szej dy p lo m ac ji trw a ły  drugo, przyczem  z ok izyi tego 
m ianow an ia  m ożnąLy no wiedzieć języ k iem  D ierżaw ina:
■ nasz boryzoni dyp lo . laiyczr y ja sk raw o  został oświo- 
tlony b lask iem  w"~chodzącoj uowej gwi«zdy*.

P ow ied z ia len  «nareszcie>  d latego , żo wejście 
nowego m eteo ru  było pow olne i zapow iedziano  je 
znącznin  w cześniąj, niż is to tn ie  nastąp iło .

P am ię tam , jeszcze  w zim je opow iadał mi jeden  
ze znaw ców  stosunków  »śróu naszej d y p lo m ac ji o tern, 
co ipówil k ró l E d w a rd  V II. Było to po w yjeździć n a ­
szego posłą H a rtw ig a  z T eh e ran u . M ów iouo u sp ra ­
wach perciricD. przyczem  k ró l rzekł: «Tak, okoliczno­
ści 'ru d n e  i  skom plikow ane  i w szystko zależeć  b ę ­
dzie d la  was od k  we.-ty i, czy następca l la r tw ig a  budzik 
człow iek iem  rozum nym *. K ied j zaś oapow ipd /iuno  
k rćlow i, ze znaleźć  tak iego  cz ło w iek a  w łaśnie d la  P e r ­
s j i  będzie n a d e r tru d u o , gdyż obok rozum n c jjń w iik  
ten  pow in ien  rów nież p o siadać  znajom ość k ra ju , 
E dw ard  VII odparł: cM acie  u  sieb ie  gotow ego i c a ł­
kiem  odpow iedniego człow ieka  w osobie —  Pok lew - 
sk ie g u ..

N ie  wiem, czy tak  było is to tn ie , czy n ie , a le  
■ W $i9  u jeig i ^HtjilT^bSci;' ż« y .  pdklutW Kf W czasie 
pobytu swego w L ondyn ie  cieszy ł się w ialk im i w zglę­
dam i k ró la  E d w ard a .

P rz e z  krok  ten , uczyniony d la  dogodzenia k ró lo­
wi ang ielsk iem u, u s ta la  się  p recedens, m ogący m ieć na 
przyszłość n iem ałe  zttąpęenip w narzym  św irc io  dyplo­
m atycznym . Dotychczas, o ilo w n d o u o , pomimo sa lo ­
po kosm opolityzm u naszej dyplom acyi, trzym ano się  
tradycy i— aby n ie  m ianow ać"polaków  n a  sam odzielne  
rtan o w isk a  dyp lom atyczne. F a k t  ten , ze p. Izw olskij, 
d la  dogodzen .a  królow i E d w ard o w i, poparł k an d y d a ta  
po laka  P oklew skiego  na  stanow isko  posła  i przez to 
p rzek re ślił tę  je d y n ą  o zapachu  rosyjskim  iraćycyę w 
św lenie dyplom atycznym , nab ie ra  obecnie ogrom nego 
znaczen ia, poniew aż przew idyw ane s ą  rozm aito  inue 
no m in ac je  dyplom atyczne, uznaw ano tA p ilno i w ła ­
śn ie  w tym  cząsie, z in ieyatyw y w ie lk iego  pa tryo ty  
rosy jsk iego , p. Izw olskiego, rozw iązane zostały  m in i­
strow i s p i" zagran icznych  ręce  d la  p o p a rc .a  k an d y ­
d a tu r  polskich n a  u rzędy  p o se lsk ie .

A  zatem  e n te n te  co*dialo R osyi z A n g lią , jak o  
owoc p ra c  p a try o ty czn y ch  p. Izw olsk iego , zaczyna jn ż  
p rzynosić owoce.

I  kom uż to? Czyżby R osyi?
— N ie — odpow iad. p. Izw olskij — przedow szy- 

stk iem  A ng lii, a potem  i R o sji* .

Ratujcie Rosyę! — woła ks. Meszczer- 
skij ( j . ) .

Z  tycia prcwtacyi.

Łuok na Wołyniu, 23 Czerwca 1300.
Walne doroczne zgromadzenie Towarzystwa 

spożywczego.

Założony przed 6 laty  sklep spożyw­
czy, aczkolwiek nie w tak  szybkim  tempie, 
stale się jednak rozwija, zwalczając w ytrw a­
le konkurencyę kilku monopolistów, k tórzy 
dotąd cały handel artykułam i codziennej 
potrzeby w swych rękach dzierżyli. W iado­
mo, ja k  trudna  walka w łaśnie na tern polu, 
gdzie częsty a drobny zysk w ym aga hurto ­
wych zakupów, dużego obrotowego kapitału, 
którego nasze zrzeszenia w większości wy­
padków nie posiadają.

W vbrnął dość szczęśliwie z tej ruatni 
Zarząa łuckiego Tow. współdzielczego, litóry 
jeszcze przed trzem a laty takie artykuły , 
jak  herbata, nafta, świece, śledzie etc., na­
bywać musiało z drugiej ręki i odprzeda­
wać prawie bez żadnego zarobku, a które 
obecnie tylko w dziedzinie tranzakcyi cu ­
krow ych pozostaje w zależności od wielkich 
hurtow ników , bezpośrednio z wytwórcami 
traktujących.

. Tem bardziej należy podnieść energię 
zarządu, iż, rozporządzając niewielkim kapi­
tałem  4970 rb . od 215 udziałowców, sprze­
dał w r. z. towaru za 49,438 rb . 28 kop. 
czyli kapitał dokonał praw ie lOkrolnego o- 
brotu.

W  r. 1907, przy kapitale 5200 rb. od 
227 udziałowców, obrót wynosił tylko 47101 
rb. Ł6»/2 kop.

Również ościenne Tow. spożywczo nie 
mogą się pochlubić tak sprężystą akcyą.

Ostrogskie Tow. np. przy kapitale 9200 
rb. czyni obrotu rocznego 46,000 rb., zwia- 
chaiskie przy kapitale 8336 rb .— 48,000 rb., 
zaś rówieńskie przy 9430 rb .—70000 rb. Z 
innych szczegółów, wyłuszczonych w roze- 
słanem  sprawozdam  u i świadczących o p ra­
cy Zarządu, uw ydatnić należy, 1) iż w r. ub. 
za otrzym ane do sklepu tow ary wypłacono 
gotowizną 31,869 rp. 25 kop., co w sto sun ­
ku do r. 1907 wynosi znaczną przewyżkę: 
10,101 rb. 95 kop;

2) że w  okresie sprawozdawczym w y­
dano towarów na k redyt za 16,775 rb. 29’/2

kop., gdy w r’. 1997 ’ pozycya ta  wynosiła 
18,858 rb. 15 kop. Mówi . to o oględności 
zarządu w szafowaniu kredytam i;

3) że obrót Rasowy w r. ob. wynosił 
57,325 rb. 82 kop. czyli o 6,486 rb. 5 5 '/, 
kop. więcej uiż w r . ’ 1907;

4) że operacye Tnw. dały czystego zy­
sk u  1077 rb . 11V3 kop., co w stosunku do 
udziałów (4970 rb.) stanow i 21,08°/,,;

5) że w okresie sprawozdawczym  Tow. 
wypłaciło procentów  instytucyom  kredyto­
w ym  i osobogi pry wutnym —434 rb. 72 k.
0 k tó rą  to' ę u p ę  podniósłby się czysty zysk 
Drzy odpowię-ąmcni podwyższaniu kapitału 
udziałowców, nieuciekaniii się do pożyczek 
6% , iż kapitał zapasowy na 1 stycznia 1908 
r. wynosił 512 rb. 65 kopt

Od tego właśnie I apitału rozpoczęto 
dyskusyę na ogólnem zgrom adzeniu 22 go 
czerwca b. r., k tóre otworzył członek zarzą­
du, p. Edm und de Mezer, a k tórem u prze­
wodniczył zaproszony przez aklam acyę m e­
cenas Jakubow ski.

Prezes Tow. wzajemnego kredytu , pan 
Kabziński, zaznaczając, iż podług ustawy, 
kapitał zapasowy winien być deponowany 
w papierach procentowych, a tymczasem  
znalazł lokatę w  tow arach sklepowych, zwró­
cił uw agę na anorm alność tego zjawiska.

Ogólne zgromadzenie, podzielając po­
gląd p. K., poleciło zarządowi zastosować 
się do tych  wskazówek.

Poruszono z kolei kw e3tyę powiększe­
nia kapita łu  obrotowego, i lir. Iliński pro­
ponować aby w t.ym celu członkowie zrzekli 
się dyw idendy, zezwalając na przyłączenie 
jej do owego kapitału. Gdy jednak mec. 
•jakubowski zaoponował przeciwko temu, u- 
trzym ując, iż niniejsze zgrom adzenie je s t  za 
szczupłe, aby mogło przedsiębrać tak 'w ażną 
zasadniczo decyzyę, projekt powyższy upadł
1 więcej tej kw estyi nie podnoszono.

Zatwierdzono również budżet na rok 
1909 w kwocie 3850 rb., przy czom zgrom a­
dzenie skasow ało posadę buchaltera, pole­
ciwszy prowadzenie książek buchalteryjnych 
zarządzającem u sklepem  pizy stosownem 
podniesieniu pensy!.

Wreszcie przystąpiono do wyborów i 
na m iejsce ustępujących członków zarządu: 
pp. Mikołaja Iiychiińskiego, E. Marty nowi- 
cza i I. Kaczkowskiego, przez balotowa nie 
obrano: d-ra Poczobuta, p. E razm a P ere tja t 
kowicza z Poddębic, adw. przys. von Goock 
i, jako Kandydata, p. M artynowicza.

Do kom isyi rewizyjnej obrano hr. lliń- 
skiego, mec. Skorupskiego i p. Stanisław a 
de llrune tt.

Na zakończenie niniejszego lis tu  niech 
mi wolao będzie wyrazić żal z powodu sła­
bej frekw encyi członków, pomimo, iż posie­
dzenie um yślnie wyznaczono na dzień św ią­
teczny. Rzecz tetnbardziej godna ubolewa­
nia, iż rozw ijający się sklep Tow., jako iu- 
sty iucya  żywa, tysiącznym i ogniwami bez­
pośrednio z codziennemi potrzebami naszego 
życia związana, ze wszach m iar w art jest 
zainteresowania jego spraw am i i gorącego 
poparcia.

Pam iętajm y, iż czem większy będzie 
kapitał obrotowy, tem  tańszy tow ar i wyż 
sza dywidenda.
0 *1 I jeszcze jędna  uw aga nasuw a mi się 
pod pioro. Członkowie Tow. przychodzą na 
posiedzenia, nie obznąjom ieni z ustawą. 
Ztąd nieład w  dyskusyi. Gorączkowy poś­
piech w szukaniu paragrafów, k tóre wtedy, 
jak na złość, się chowają. Debatowanie nad 
kwestyam i, k tóre ustawa w prost przesądza. 
Słowem, darem na strata czasu. Dzieje się to 
na posiedzeniach wszystkich naszych zrze­
szeń. ‘ Xy.

Są tem aty , o k tórych się nie pisze zi­
m ą—bo mamy m rozy, i w io sn ą -b o  odpo­
czywamy po kontraktach...

Jesienią przeszkadzają poruszaniu po­
dejrzanych kw estyi—ustaw iczne deszcze, a 
latem —upały...

Jesteśm y  przytem  święcie przekonani, 
że poza cenzurą oficyalną żadna inna u  m.s 
nie istnieje.

I nie oznacza to bynajm niej, aby spo­
łeczeństwo nasze było pozbawione k ry ty ­
cyzmu łub chorowało na łagodną i dobro­
duszną miłość bliźniego...

Krytycyzm  mamy, tylko je s t on, ja k  
ów łyżwiaż v;ygim nastykowany i um iejętnie 
„szorstkie" m iejsca wymijający...

A co do naszego stosunku do „bliź­
nich", to je s t  to właśnie jedno z tych 
miejsc „niegładkich", o których pisać — 
nie wypada...

Nasz bliźni!...
To kozieł ofiarny naszego pędu do k ry ­

tyki.
On uspakaja nasze sumienie, dowo­

dząc niezbicie, że— „my przecie oczu nie za­
mykamy®.

On pozwala nam  sądzić n ie zasady i 
czyny ludzk’e, ale icł „postępki".

I w tych  postępkach rozróżniam y przy­
tem  dw a rodzaje;—postępki „takie, jak na­
sze" i postępki „od naszych różne". P ierw ­
szo z nich są przedmiotem dyskrecji, d ru ­
gie są przedm iotem  niedyskrecyi... o ile to 
nie psuje nam  stosunku z ludźm i, którzy 
„duże mogą"...

Stąd powstaje olbrzymi, acz niepisany 
słownik tem atów , k tórych poruszać m e wol­
no oraz niesłychanie ścisła i zawiła „etykie 
ta plo tkarska", określąjąca—kto, kiedy, gdzie 
i w jaki sposób „sądzonym" (.. czytaj: oga- 
ddDym) być może...

I dla tego jesteśm y ogromnie eurowi 
dia wszystkich ludzi i ogromnie zarazem 
pobłażliwi dla czynów, k tóre na pobłażanio 
nie zasługu ją ..

Czarny Jegomość.

O b w i e s z c z e n i e

m ieszkańcom  m. K ijow a od g e n i r a ł - n u t o a f o r a  
kijow skiego, podo lsk ie go  i w ołyńskiego.

Za podpisem  generał - gubernatora  ki­
jowskiego generała kaw aleryi Trepowa w y­
dane zostało wczoraj obwieszczenie treści 
następującej:

„Dnia 2Ó-go b. ro. N ajjaśniejszy Tan 
uszczęśliwi m iasto Kijów swojemi odwie­
dzinami.

„Najjaśniejszy Pan przyjeżdża o godzi­
nie 9-ej zrana na s ta c ję  Kijów I, gdzio będą 
mieli szczęście przedstaw ić się Jego Cesar­
skiej Mości osoby, które otrzym ały specyal- 
ne bilety: urzędnicy wojskowi i cywilni, de- 
legacye szlachty kijowskiej, ziem stwa, ni. Ki­
jow a, gm iny kupieckiej oraz kijowskich or­
gan izacji patryotycznych.

„Z dworca Jego Cesarska Mość będzie 
raczył przejechać do soboru Sofijowskiego i 
klasztoru Michajłowskiego, dokąd będą 
wpuszczone osoby, zaopatrzone w specyalne 
bilety  od gubornatora  kijowskiego. Z klasz­
toru  Michajłowskiego Jego C esarska Mość 
uda się z pow rotem  na dworzec kolei.

„Zapraszam osoby, posiadające wstęp 
za biletam i na dworzec, do soboru Sofijow­
skiego, klasztoru  Michajłowskiego oraz na 
dziedzińce tych  św iątyń, a również m iesz­
kańców Kijowa, którzyby chcieli powitać 
Najjaśniejszego Pana, podczas przejazdu 
Najwyższego, aby eię staw ili na  m iejsca 
nie później niż o gods. 8 zrana. Po tej gu 
dżinie przechodzenie i przejeżdżanio po uli 
cach, po których będzie przejeżdżał Jego 
C esarska Mość będzie w szystkim  w zbro­
nione.

„W celu zachowania ogólnego porząd­
ku w dniu tyle dla m iasta  Kijowa szczę­
śliwym  i uroczystym , proszę w szystkie oso­
by, aby pozostawały na przeznaczonych dla 
nich i zajętych m iejscach aż do czasu prze­
jazdu z powrotem  Najjaśniejszego Pana".

Postanowienie obowiązujące.
Kijowski, podolski i wołyński gouerał- 

gubernator, generał kaw aleryi Trepów, na 
zasadzie art. 14 i 15 ustaw y o sposobach 
ochrony porządku i spokoju puDlicznego, 
uznał za konieczne wydać następujące cza­
sowe postanowienie obowiązujące:

1 ) "Właściciele posesji i domów w m ie­
ście Kijowie (tak wykończonych jak  i nie- 
dobudowanych), położonych na drodze, k tó ­
rą  będzie przejeżdżał Najjaśniejszy Pan 
w czasie swego przejazdu, obowiązani są:

a) wszystkie bram y należących do nich 
budynków  i ogrodzeń zamknąć; ~

b) nie dopuszczać nikogo na dachy, 
strychy , p ło tj, drzewa i do głuchych okien; 
przy każdej bramie trzym ać oaźwiernego, 
k tóry  powinien wpuszczać tylko znane m u 
osoby;

c) nie wypuszczać z dziedzińców na 
ulicę żadnych cieczy, oraz

d) nie pozwalać na podwórzach i w do­
m ach na m uzykę i śpiewanie.

2) Gospodarze m ieszkań, położonych 
w tychże m iejscowościach, obowiązani są 
w czasie przejazdu Jego Cesarskiej Mości 
dopuszczać do okien i na balkony swych 
mieszkań tylko osoby przez siebie zaproszo­
ne i dobrze im  znane.

3) W inni niewypełnienia niniejszego po­
stanow ienia obowiązującego będą karani 
w drodze adm inistracyjnej grzyw ną du pię­
ciuset rub li lub aresztem  do" trzech mie­
sięcy.

4) Kary adm inistracyjne nakładać bę­
dzie gubernator kijowski.

Niniejsze postanow ienie nabiera nrory 
obowiązującej od dnia rozlepienia ogłuszenia 
o niem  na m iejscach Avłaściwych.

M. Kijów 26 czerwca J909 roku.
Kijowski, podolski i wołyński 

generał-gubernator, generał kaw a­
leryi

Trepów.

O B W IE S Z C Z E N IE
—o—

1 \  o. kijowskiego policm ajstra na sk u ­
tek rozkazu naczelnika gubernii obwieszcza 
m ieszkańcom  Kijowa, że w  niedzielę dnia 
28 b. m. m iasto Kijów zostanie zaszczycone 
Najwyższemi odwiedzinami Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Pana. Z dworca kolei 
Jego Cesarska Mość raczy przejechać ulicą 
Bezakowską, Bibikowskim  Bulwarem  i W. 
W łodzim ierską do soboru Sofijowskiego, 
z soboru Sofijowskiego prze*? place Sofijow- 
ski i Michajłowski do klasztoru M ichajłow­
skiego i następnie tą  sam ą drogą z powro­
tem  na dworzeo.

Pociąg Cesarski przybędzie na staCyę 
Kijów I o godzinie 9 ej zrana, a więc od g. 
7-ej zrana ruch powozów na drodze, którą 
będzie jechał N ajjaśniejszy pan , zostanie 
przerwany i przejazd będzie dozwolony tyl­
ko powozom z osobami, jadącerni na dwo­
rzec dla powitania Jego Cesarskiej Mości, 
oraz do soboru Sofijowskiego i klasztoru  Mi­
chajłowskiego.

W szystkie te osoby powinny m ieć u sta ­
nowione w tym  celu legitym acye — jadąc 
na dworzec- -od gubernatora i naczelnika k i­
jowskiego oddziału zarządu żandarm eryi ko- 
n jow ej, podpułkownika A uger de Runcourt, 
jadący zaś do soboru i klasztoru—od guber­
natora.

Od godziny 8-ej zrana wszelki ruch  na 
wskazanych ulicach będzie bezwarunkowo 
przerw any i nawet osoby zaopatrzono w po- 
trzehnb legitym acye nie będą przepuszczane.

W zdłuż całej drogi, k tó rą  Jego Cesarska 
Mość będzie jechała , będą stały szpalery 
wojsk, ustawione tam  z rozkazu władz woj­
skowych.

Publiczności na ulicach, którem i będzie 
jechał Jego Cesarska Mość wolno będzie się 
znajdować na chodnikach po obu sironach 
ulicy Bezakowsłnej od Żylańskiej za szpale- 
ism i wojsk, pu lewej stronie Bibikowskiego 
Bulw aru (licząc od dworca kolei) i po obu 
strunach W . W łodzimierskiej ulicy, również 
za szpalerami wojska.

Uczniowie niższych zakładów nauko­
wych będą się znajdowali w obrębie skwe­
rów na Bibikowskim Bulwarze — średnich 
szkół w obrębie ogrodzenia soboru Sofijow­
skiego — dokąd się wchodzić będzie przez 
wejście od ulicy W łodzimierskiej.

Deputacye, osoby urzędowe i publicz­
ność, jadąca na spotkanie Jego Cesarskiej 
Mości na dworzec kolejowy, jadą obowiązko­
wo przez Bibik. Bulwar—prawą jego stroną. 
(Około 2-go giinnazyum  i W łodzimierskiego 
soboru).

Koło pom nika hr. Bobryńskiego znaj­
dować się będzie posterunek kontrolujący, 
skąd powozy, których stangreci będą posia­
dali legitym acye od gubernatora, będą prze- 
puszczaue na ulicę Bezakowską, wszystkie 
zaś inne będą skierow yw ane po Bibikowskim

Bulwarzo i po Slefanowskiej, gdzie przed 
furtka, prowadzącą na plac kolejowy, powo­
zy będą się zatrzym ywać, publiczność zaś 
będzie szła dalej piechotą. Dojazd do sobo­
ru Sofijowskiego i klasztoru M ichajłowskie­
go dozwolony jest tylko przez ul. Sofijowską 
i Rejiarską.

Stangreci, posiadający .leg itym acje  nd 
gubernatora, obowiązani są mieć je przypię­
te do kapeluszy. Do Sofijowsluegc soboru 
publiczność podjeżdża do bram y pod dzwon­
nicę i tu zatrzym uje powozy, idąc dalej pie­
chotą. W klasztorze M idiajlow skim  powoay 
zatrzym ują sio przed główną bram ą na pla­
cu M ichajłowsknn.

Prace przy ozdabianiu drogi, k tó rą  bę­
dzie jechał N ajjaśniejszy Pan, powinny by ć 
ukończone najpóźniej o godzinie 4-ej wieczo­
rem  dnia 27-go czerwca; oprOcz flag — w y­
łącznie narodowych rosyjskich— domy m ogą 
być upiększane popiersiami, portretam i i m o­
nogram am i Ich Cesar kiGn Mości i Jego Ce­
sarskiej W ysokości Następcy tronu, m ate- 
ryam i, dywanam i, kw iatam i i roślinnością.

Od rana 28-go czerwca ogród Botanicz­
ny i ogród l-go gim nazyum  będą zam knięte 
aż do specjalnego rozporządzenia.

W dzień przyjazdu Najjaśniejszego Pana 
w dniu 28 czerwca porządkowanie, pierwsze 
polewanie ulio winno być skończone o gedz. 
5-ej zrana; o godzinie 7 i pół zrana w inny 
być powtórnie polewane wszystkie ulice 
i plaoe, którym i będzie jechała Jego  C esar­
ska Mość.

Ruch tram wajowy na drodze, k tórą je ­
chać będzie Najjaśniejszy Pan, oraz na u li­
cach ją przecinających, zoslaje o godzinie 
7-ej zrana wstrzym any do speoyalnego roz­
porządzenia.

Od chwili przyjazdu Jego Cesarskiej 
Mości z dworca kolejowego aż do chwili o- 
dejścia pociągu Cesarskiego wszystkie lite­
ralnie osoby, znajdujące się na dworcu i na 
ulicach, którem i będzie jechał N ajjaśniejszy 
Pan, powinny pozostawać na tych sam ych 
nrejscaeh , gdzie się znajdowały.

Osoby zaproszone do soboru ’ Sofijow­
skiego i klasztoru M ichajłowskiego odchodzą 
stam tąd dopiero po wyjeździe Jego Cesar­
skiej Mości z klasztoru Michajłowskiego.

Wszelkie zmienianie m iejsca je s t bez­
warunkowo wzbronione.

K R O N I K A .

K a l o n d a r z y k .

Dziś 27 (10) W ład y sław a  K r. W . 
Ju tro  28 ( 1 1 ) L eo n a  P a p . Iren e u sz a .

W scbod slonca godz. 4 m . 0 1 . 
Z achód słońca godz. 8 m. y. 
D ługość d n ia  gedz. 16 m. 8 .

—  Z sekcyi wioślarskiej. W czoraj od­
było się nadzwyczajne posiedzenie W ydziału 
sekcyi wioślarskiej P. T. G. na k tćrem  W y­
dział in  gremio postanowił złożyć swe m an­
daty. Z tego powodu we czwartek dn. 2-go 
lipca o godz. 9-ej wiecz. odbędzie się walne 
zebranie członków sekcyi wioślarskiej P. T. 
G. (w lokalu Tow. przy L u terańa iie j JN/s .32) 
na którem  zostaną dokonane wybory W ę- 
dzału. Zebranie wobec pilnej kw estyi'będzie 
ważne bez względu na ilość obecnych na 
niem członków sekcyi.

—  Wycieczka kolarzy. Kolarze P. T. G. 
projektują dłuższą wycieczkę świąteczną. 
W sobotę wieczorem o godz. 9-ej druhowie 
m ający zam iar wziąć udział w wycieczce 
powinni staw ić się w „Udziałowej", skąd 
w yruszą w drogę do Czernihowa. Powrót 
jest piojcktow any w poniedziałek wieczorem.

— Budżel wystawy rolniczej. Na żąd a­
nie departam entu  idn ic tw a  kom itet w y sta ­
wy rolniczej i przemysłu rolnego, mającej 
się odbyć w Kijowie w r. 1911 opracował 
szczegółowy budżet wystawy i odesłał go du 
m inisterstw a. Ogólne koszta w ystaw y wy­
nosić m ają 300 tys. rb,, z których 150 tys. 
m a być zebranych z udziałów 100  rublo­
wych, zapomóg Tow. rolniczego, ziemstwa 
i t. d., d ingie 150 tys. kom itet zamierza 
uzyskać oa departam entu  rolnictw a. W edług 
opracowanego przez kom itet w ystaw y planu 
będzie się ona składała z 4 sekcyi: i)  nrga- 
nizacyi gospodarstw, 2) rolnictw a, 3) ho­
dowli, 4) przemysłowo-fabrycznej. Sekcye 
te będą podzielone na podseKcye, między któ­
rem i ma być podsekeya szkulna i wychow a­
nia przedszkolnego, oraz artystyczua.

—  Zatwierdzenie uchwały. G ubernator 
zatwierdził uchw ałę kijowskiej rady  m iej­
skiej o odstąpieniu skarbow i za 50,000 rb. 
1,030 sążni kw adr, g ru n tu  m iejskiego przj 
placu Siennym pod budowę gm achu dla izby 
skarbowej i kasy crubernialnej.

— Okólnik. M inisterstwo kom unikacyi 
rozesłało naczelnikom , dyrektorom  i zarzą­
dzającym kolejami żelaznem i następujący 
okólnik: W  celu zapobiegania nieporozu­
m ieniom  między pasażerami, posiadającym i 
płatno m iejsca i jadącym i za bezpłatnym i 
biletam i urzędnikam i kolejowymi lub ich ro­
dzinami, zarząd dróg żelaznych poleca, aby 
>v pociągach sezonowych i m iejscowych, k tó ­
rym i jeżdżą urzędnicy kolejowi i ich rodzi­
ny, przeznaczać dla nich specyalne wagony.

— Przytułok dla alkoholików. Zarząd 
kijowskiego kuratoryum  trzeźwości zawiado­
mił naczelnika gubernii, iż przytułek dla 
alkoholików przy starokijow skim  cyrkule nie 
został otw arty, gdyż w zarządzie kuratoryum  
asygnowanej przez zarząd m iejski sum y — 
350 rb . dotąd nie otrzymano.

— Głośna sprawy. Skasowana przez 
senat spiaw a K. Połtowiczowej, A. Milewicza, 
I. Rotaryusza i M. Golmberga, oskarżonych 
o defraudację  powierzonych im  kaucyi (art. 
1666 kodeksu karnego) będzie rozpatryw aną 
powtórnie w kijow skim  sądzie okręgowym  
w dniach 12  — 16 listopada r. b.

— Głośna sprai/ia M arty M ichajłowskiej, 
oskarżonej o (zabójstwo synowej, Niny Mi­
chajłowskiej (w Radomyślu) rozpatryw aną 
będzie 17 ^ rześu ia  r. b.

—  Uroczystości jubileuszowe w Kijowie. 
Wczoraj rozpoczął się w Kijow;e obchód 
200-letniej rocznicy bitw y połtawskiej. W  o- 
becnośc: przedstaw icieli m iejscowych władz 
cywilnych i wojskowych odpraw ione zostały 
nabożeństwa żałobne w wojennym  soborze 
mikołajowskim i Ławrze Peczerskiej. W 
Ławrze na m ogiłach Koczubeja i Iskry zło­
żone zostały wieńce od pułków garnizonu 
kijowskiego i związkowców kijowsLich. W ie­
czorem w sali kluba kupieckiego odbyło 
się uroczyste zgrom adzenie oddziału kijów-
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skiego wojskowo-historycznego T-wa. Dziś 
ma się odbyć uroczysto nabożeństwo w so­
borze mikołajowskim, a następnie rewio i 
obchody wojskowe na placu na Peczersku 
i w obozie letnim  na Syrcu.

W mieście już od wczorajszego wie­
czora panuje ożywienie wywołane przygoto­
waniami do jutrzejszej bytności Jego Cesar- 
skicj Mości. Na gw ałt podreperowują b ru ­
ki, udświerzają domy wzdłuż ulic, po k t’ó- 
rych będzie przejeżdżała Jego Cesarska Mość.

Hiiicya m iejska została wzmocniona 
przez pclićyę ściągniętą z gubernii k ijow ­
skiej i okolicznych. .Oprócz tego ze Zmie- 
rzynki, W asyikowa, Żytomierza i Białej Cer­
kwi przybyły oddziały piechoty i konnicy.

Fotograf kijowski „Gudszon i tłubczew- 
ski* otrzym ał pozwolenie na dokonanie zdjęć 
uroczystości jubileuszowych w 1’oitawie i 
wyjechał tam. Na odfotografowanie prze­
jazdu  Najjaśniejszego Puna la  w Kijowie 
otrzym ał' pozwolenie kijowski fotograf Mar­
ków i petersbursk i Drankow.

W  niedzielę zrana na propozycyę ad- 
rainistrac.yi „Pogotowie" urządza trzy po­
sterunki: koło cyrkutu bulwarowego, koło 
gm achu I-go giinnazyum  i kolo cyrkułu sta- 
rokij owakiego.

OSOBISTE.
— Dn. 2 0  czerwca r. b. w kijowskim 

parafialnym  kościele odbył się obrzęd ślubny 
panny lleleny Frankow skiej, córki Maryi 
Frankow skiej i ś. p. Jana  Frankowskiego, 
z panem Bohdanem  Demianowiczem, synem 
Antoniego, posła do Dumy Państwowej. Zwią­
zek ten  został pobłogosławiony przez ks. Sa­
wickiego.

— SA M O B Ó JSTW O - W czoraj na  wycpie T ru ­
ch an a  o tru ła  s ię  kw asem  sia rczan y m  W iera  R eszetn i- 
k o w a . P rzyczyna  sam obójstw a n iew iadom a.

— Z GŁODU. W czoraj na  p lacu  H a lick im  p o d ­
n iesiono  z b ru k u  P arfen tia  P riłu ck ieg o , k tó ry  zachoro­
wał w sk u te k  b rak u  p rzez  czas dłuższy pożyw ienia. 
O dw ieziono go do szp ita la  A leksandrow sk iego .

— Z 3-go P IE T R A  spadł wczoraj z dom u N r 3 
p rzy  ul. M iko laiuw sk ic j m urarz  Iw a n  Jem ie ljan o w . 
S zczęśliw i! upad : ou na  k u p ę  leżącego  p ia sk u  i do­
z n a ł jed y n io  lek k ieg o , n ie  groźnego d la  życia, w strzą- 
śn icn ia  'mózgu.

— ZB Ó JE C K A  N A PA ŚĆ . N a łąk ach  m iejskich 
w pobliżu rzek i P oczajny  roztasow ali się  w nam iotach 
przybyli na  ja rm a rk  kuren iow i IcM  cyganie. W łościa­
n ie z pubiizkiej wsi W yszogrodu w zięli ich w idocznie 
za  kon iokradów  i w b iały  dzień  rzucili sio na  ich tabor. 
W łościan  było 5 —6 i u .  W yw iązała  się  bójka, w czasie 
k tó rej w łościanie w zięli górę  i pobili do tk liw io  ty g a- 
' ów, w końcu zaś w zięli trzy  fu rm ank i cygańsk ie  z ca ­
łym  ich d rb y ik irm  i zaczęli z niem i uc iek ać  w stronę 
W yszogrodu . N a  skn tok  sk arg i poszkodow anych cyga­
nów  urządzono zaraz pościg i n a  7-ej w iorście od m ia­
sta  w łościan schw ytano. Z aaresztow an i nazyw ają  się 
D oroszenko, K. B ro ta rn ik ; w ydali oni jeszcze jodnogo 
sw ego w spólnika Szkolnyja , J o  o pozostałych  n ic nio 
ch cieli m ów ić. P ob ity ch  cyganów w cy rk u le  upatrzył 
fe lczer, a  jed n eg o  z nich i i .  G ołow aćkicgo, którem u 
w łościanie  rozbili czaszkę i połam ali żebra , odwieziono 
do sz p ila 'a .

—  K R A D Z IE Ż E . Z k a ju ty  b e rlin k i G. Orłowa, 
s to jącej w p rzystąn i naprzeciw  ul. Iljiń sk ie j, skradziono 
rzeczy i p ien iędzy  l.a 104 rb.

’ — Z m asarn i L . N ickiogo (ul. W . W ał r  4) 
skradziono puszkę z 60 rb., należącym i do robotników .

— N a  ń h  M. W asilków  sklej stróż nocny zearo- 
sz tow ał A nisye Pagaczow ą z nękiem  skradzionej bielizny.

■ ZA M A CH  SA M O B Ó JC ZY . W dem u n r  15 
przy u l. M ar.-B łagow ieszezcńskicj n iejak i S. Sz. zażyi 
w celach sam obójczych kw asu karbolow ego. Pogotow ie 
odwiozło d esp e ra ta  do A leksandrow skiego szp ita la .

— N A G Ł A  ŚM IE R Ć . W  domu nr. 31 p rzy  ul. 
N . W al n a  schodach z. h o t-In  Babum-kina .m a il naglu 
d . M orgu lis, przyl yry do K ijow a na knracyę.

— Z  R O Z P A C Z T . M ieszkająca  w dom n n r  14 
przy ui. M oskiew skiej Z en a id a  D., pokłóciw szy się  zo 
sw y «  kochankiem , p róbow ała  się  rzucić  z rozpaczy do 
D n iep ru . P rzechodn ie  jed n a k  zauw ażyli to i w porę 
pow strzym ali d e sp e ra tk ę .

z S^IOW.
W czoraj kijow ski sąd okręgow y przy  u d z ia le  sę ­

dziów p rzysięg łych  rozp atry w ał sp raw ę h. s tu d e n ta  
u n iw ersy te tu  L eon ida  C zaruszyna, oskarżonego o kra- 
dzieżo.

O k ru szy n  w k w ie tn iu  1905 roku, u k ra d ł z ho­
te lu  c L 'Jn iv o rs»  w Kijow io 4  p rześc ierad ła  i ręczn ik , 
w czerw cu  zaś tegoż roku  w b e te lu  cPalais-K oy; 1* — 
se rw o tę  i dywauiK.

Śąd postanow ił odroczyć sp raw ę  d la  zbadania 
s tan u  um ysłowego oskarżonego. P ozostaw ał on przez 
o łtk iiiio  1/2 rokn  w w ięzien iu . O becnie poręczył za 
m ego cały sk ład  sędziów  przysięgłych, pow ołany do 
ro zp a trzen ia  spraw y.

Opór władzy.
R ijow sk sąd  w ojenno • okręgow y rozpatryw ał 

onegdaj sp raw ę 3 w ło śc im  ze wsi Ł otyszów ka pow. 
k ijow skiego, I .  B ondaronki, P . Ż u g an a  i % .  W asilczen- 
ki, oskarżonych o staw ien ie  oporu policyi podczas 
p e łn ien ia  przez n ią  obowiązków służbowych. Do Łoty- 
szówki przybył kom isarz policyjny d la  p rzep row adzen ia  
dochodzenie, w sn raw ie  s tra jk u  ro lnego w m ująlku 
P- Ż uraw sk iego . Do zarządu  gm innego, gdz’e k om i­
sa rz  badał św iadków , zbliżył się  tłum  w łościan. R o­
zległy  się  krzyki: ^P rzy jech a ł ja k iś  cżulik* pow iada, 
żo je s t  kom isarzem  i p isz e ■>. «Tu n ie  kom isarz, k om i­
sa rz  jeździ z dzwonkam i*. Je d e a  z w łościan zażądał 
o., kom isarza  dowodów tożsam ości osoby; d ru g i ro ze r­
wał p ro tokó ł dochodzenia. D opiero  p rzybyły  oddział 
strażn ików  zaprow adził porządek . Z aresztow anych  na ­
stę p n ie  12 w łościan, 8  uniew inniono podczas rczpa try - 
Wnuia spraw y p rzed  k ilk u  m iesiącam i.

O aegdaj rozpatryw ano  sp raw ę co do pozostałych  
trzoch. S ąd  u znał B ondaronkę, Ż ugana  i W asilczonkę  
-sa w innych sta w ien ia  oporu  w ładzy i skazał ich na  
4 m iesiące  w ięzien ia . B ronił adw . przys. M. Szyszko.

k r o n ik a  p o l s k a .

. . .  . ~  Znaczna tranzakeya.R ozległo dobra Z aklików - 
/.aziccuow ice  w pow iecie janow skim - n a leżące  do spół­
k i ziumian, obejm ujące p rzestrzeń  365 w łók. nabył 

j^epaL l r - Tarnow ski za  sum ę rb. 650,000. D obra t)  
położone są  w pobliżu gran icy  austryack ie i i posiadają  
p ięk n e  lasy . P o  dokouanin  tranzakcy i n a  wniosek p.

R r" anowA.iego, jednego  z uczestn ików  spółk i, 
sp rzedaw cy złożyli rb. 3,000 n a  bndow ę gm achu dla 
szkoły luoelsk ie j filologicznej; nabyw ca ofiarow ał na 
tenzo cel r u j . i  1,000. Oby piękny  ten  czyn obyw atelski 
znajdow ał naśladow ców!
. . ~~, Ifikaraa. Z P io trk o w a  donoszą: W  tych
dniach  obchodziliśm y tu  ju b ileu sz  50-letu i zasłużonego 
leka rTa i dz ia łacza d -ra  A ntoniego S trzyżow skiogo. W  u 
zn an ia  jego  ” ji ioj d la  m iasta  dzia łalności, energ icz­
nego p o p ieran ia  w szelkich usiłow ań k n ltu ra ln y cb , su ­
m ienności, z ja k ą  pełn i liczno u rzęd y  honorowe ofiaro­
w ali mu zło ty  zaion z licznym i podpisam i, dyplom y ho­
norow e i t. d. ’ J

Jednocześn ie  W arsz . Tow . L ek a rsk ie  z okazyi 
50-letm oj p racy  zawodow ej n ad es ła ło  ju b ila to w i dy- 
plom członka honorowego. * J

Uczczenie prof. d-r Wincentego Zakrzewskie­
go. W  som inaryam  lnstorycziiem  u n iw o rsy te iu  J  le ie l- 
łońsk iego  odbyło s ;ę w tych dn iach  odsłonięcie po rtre tu  
p ro f d -r W incen tego  Z akrzew skiego, k to r” usienu ie  
z k a te d ry  un iw ersy teck ie j. N a  uioc-zyMośei Gbocuv bvł 
wydział ł.lożoficzny i delegaci byłych i obecnych uczniów

Im ien iem  profesorów  przem ów ił do ju b ila ta  dzio- 
kan  w ydziału  filozoficzneg i, d r  B ieńkow ski, poczem 
odpow iadał ju b ila t, prof. d -r Z akrzew ski, zaznaczam y 
żo na  takie  w yróznir-ii3  n ie zasługuje. P o r tre t  ■ rzed- 
staw ia  prof. Z akrzew skiego w slro ju  dziekana.

— Spraw a p rasow a. W e wtorek-, d n ia  22 czerw ­
ca Izba sądow a rozpoznaw ała sp raw ę re d ak to ra  «Gońca 
W ileńsk iego**  p. F ranc iszka  Ju fjo w icza , oskarżouegi 
na  m ocy punktu  6 a rt. 129 przepisów  karnych.

W arty k u le  p. t. «VV kw esty i w ychow ania ko­
m at* , zam ieszczonym  w N -rzc  242 (.Gońca* ądnia 2 3  

lis to p ad a  1908 roku) a u to r w skazuje n a  w pływ  szkodii 
wy, w yw ierany przez rządow e szkoły zoń.-kte, przytu- 
cz-ając jak o  jed e n  z dowodów tego w pływ u fak t 1wo- 
rz eu ia  się  pośród m łodzie y szkolnoj t. zw. <lig wolnej

D Z I E N N I K  K I J O W S K I

miłości*. Poza l.ein a u to r nawołujo w swym a rty k u le  do 
ignorow ania szkól rządow ych. P ro k u ra tu ra  m iejscowa 
dopatrzy ła  się w arty k u le  tym cpodbudzania  j  dnoj czę­
ści ludności przociw ko drugiej*.

Ubrońea, mcc. K lo tt, dowodzi!, że a rty k u ł in k ry ­
m inow any nosi w yłącznie cechy a rty k u łu  polem icznego. 
Co zaś dotyczy zarzutów , czynionych pod adresem  szkół 
rządow ych, to a r ly k o ły  iden tyczne były d rukow ane 
przoz wszystkie n iem al pism a po w ykryciu osławionych 
J i g  miłości*. Izba uzn ała  jed n a k  p. Jn rjc w icz a  w in­
nym i skazała  go na  6 m iesięcy w ięzienia.

— Na u ro czy sto śc i połtaw skie od w arszaw skiego 
okręgu naukow ego m a być w ysłana s p e c ja ln a  delegacya 
nauczycieli i po jednym  uczn iu  od n iek tórych  gim na- 
zyów w okręgu.

— A rtyśc i czescy  w Krakowie. Od n iedzieli ba ­
wi w K rakow ie grono artystów  czeskich, k tó rzy  p rzy­
byli w celu naw iązan ia  stosunków  z kolegam i k rak o w ­
skim i. W śród  przybyłych znajdu ją  się  m alarze: Jó z e f 
U J rk a , A ntoni E ro lk a  i J a n  Cecliak, rzeźb iarz  E r. 
U p rka , a ic b ite k t B lazek i sek re ta rz  w ystaw y w Ilodo- 
iiiiiie, Jan  K av k a . P rzez  dwa dni u b ieg łe  goście cze­
scy zw iedzali w ystaw y i zaby tk i K rakow a.

— Niemcy przeciw  sk icpon  polskim! Z Gąbina, 
w gub. w arszaw skiej piszą do  cH azm ana >, że (.narodo­
wi dem okraci* założyli tam  współdziolczy sk lep  ze 
skó ram i, k tó ry  jed n a k  is tn ia ł zaledw ie  2 m iesiące. N a ­
s tęp n ie  o tw orzy li we wsi podm iejskiej s k l e D tow arów  
łokciowych, k tó ry  m a rów nież u iedz  zam knięciu.

( Przyczyna n iepow odzen ia—pisze korespondont— 
tkw i w te n, żc kolonio n iem ieck ie , znajdu jące  s :ę w 
okolicy, k tórych w łaścic ie le  są  ludźm i bardzo  bogaty­
mi lu b  zam ożnym i, u trzym ują  stosunki handlow o jody- 
nio z żydam i i trak tu ją  po laków  p raw ie  z n ien aw i- 
c lą s .

— Sto m arek k a ry  za  polską naukę. Sąd gnieź- 
nioń k i— ja k  czytam y w cLochu* — skazał pannę Ja d w i­
gę W rób lew ską  z G niezna za nauczan ie  dzieci polskjo- 
go czy tan ia  i p isan ia  na 100 mk. k r ry  w zględnie 10 
drti w ięzienia. Sąd w ydał w v rjk  zaocznie, g d /ż  panna 
W ró b lew sk a  baw i zag ran icą . Po licya  sądząc, zo zasą­
dzona chow a się  przed  k a rą , nachodzi co ch w ila  dcm

. Józefa  C hociszew skiego, u k tó rego  p anna  W. m iesz- 
a . by ją  zab rać  do w ięzio ria , lecz  bezsku teczn ie.

Stan zasiewów
— o —

S y lu acy a  od pierw szych dni m aja p rzedstaw ia  
się  w nastęnu jący  sposób: pogoda w m aju od d. 1—G 
była ciepła, n a s tęp n ie  term om etr zaczeł spadać, od 
9 —12 m ieliśm y chłody, przyczom  12 by) ranny  przy­
m rozek, k ióry  uszkodził g rykę, b u rak i, basztany i 0 - 
g ro d j.

W  ro w . radom yskim  przym rozki były 9. 10 i 
11 m aja. Od d u ia  13 m aja tem p era tu ra  zaczęła  się  
podnosić, r  k o ń .u  m iesiąca  zaczęły się  upały . Deszczu 
w m aju było n iew ie le  — więcej w ypadło deszczów w 
pow. berdyczow skiem , lipow ieckim , radom yskim  oraz w 
północnoj części pow. k ijow skiego. W  -.ow iatach k a ­
niow skim , cze rkask im , laraszezańskim , a  szczogólnie w 
zw inogródzkim  b rfo  w iole wsi, gdzie  n ie spad ło  ani 
k rop li deszczu. W  pow. hum uńskim  i czehryńskim  
deszczów było nieco w ięcej. W iększe  deszcze rozno- 
częły się dopiero  około 2L m aja  w pow iatach n addn ie­
przańskich  i po łudniow ych, przyczcm  obfitość jego  by­
ła  rozm aitą , w pow. kaniow skim  wody spad ł o 2,4 m i­
lim etra , co stanow i 2.220 w iader na  dziesięc inę, czyli 
m cioj niż 1 w iadro  n a  sążeń, w paw . skw iisk im  n a to ­
m iast b y ła  s iln a  ulow a, k tó ra  u b iła  z iem ię. W ogóle 
maj był suchy i w ietrzny, co bardzo niepom yślnie od- 
b :ło się  na s tan ie  roślinności wogóle, a  ja rz y n  w szcze­
gólności, przyczem  głów ną przyczyną ich uszkodzenia 
była posucha. Z nacznie uszkodzoną została  g ry k a , tak  
żo vv w ielu m iejscow ościach m usiano ją  p rzesiew ać. F rze - 
siow ano uprócz tego w pow. berdyczow .Kim b u rak i, w 
pow. ladom,vskim, h irm ańslim  i czehryńsk im  przesiew a­
no jęczm ień. O zim ina zaczęła  kwi nąć w tym  roku  
późnioj niż zwykło. P rzec ię tn ie  początek  k w itn ięc ia  
wypadł n a  d. 22 m aja. W cześniej ozim ina zaczęła  
kw itnąć w pow . ezorkaskim , czohrybskim , zw inogródz­
kim  i hum aiiskim  —  19—21 m aja, w berdyczow skim  i 
radom yskim  około 24 m aja.

K u  końcowi m aja  posiew y o ty le  się  popsuły , żo 
s tan u  ich ogólnego n ie mozor. było uznać za  zad aw a­
lający . W" cyfrach  stan  posiew ów  ży ta  na  polach 
w łościańskich przedstaw ia  się, j a k  następu je: w począ t­
kach m aja  ozim iny 762 było dobrym , 22% m iernych "2% 
złych, kn końcowi m aja  cyfry  zm iem aią  się: dobro po­
siew y stan o w ią  f\%, pośrednie  51& zło H%. P sze n ica  
w początku m aja: SOlj dobrych, pośredn ich  34£, złych 
\6%. W końcu m aja  1\)% dobrych, 48?ó pośredn ich , 3jj# 
złych, ję c z m ie ń —w początku 59^ 1 obrycb, 37# p o śre ­
dnich, i% złych, w końcu— 17$ dobrych, 37"j pośrednich , 
46.o złych. Owies: w początku  64% dobrych, 33°ś po-
srednii b, 3% złych, w końcu — 18$ dobrych, 44$ po­
średn ich , 38% złych. M niej w ięcej w takim  stan ie  ku 
końcowi m iesiąca  b y ła  i ja ra  pszenica.

C yfry pow yższe w skaznja, o ile  zosta ły  uszko­
dzono w c iąga m aja posiew y. T am , gdzie dobro po­
siew y stanow iły  l/2—«  ogólnej p rzestrzen i, ku  końco­
wi zajpły ono p rzestrzeń  y 5 ogólnej lub m niej. J a rz y ­
na została  uszkodzona w ięcej, niż ozim ina, z ja ry ch  
jęczm ień w ięcej n iż owies. L epiej p rzed staw ia  się  sian 
posiewów w pow ia tach  berdyczow skim , lipow ieck im  
i radom yskim . 1‘óźno zboża, ja k  p roso , rów nież nio 
budziły w ielk ich  n adziei, w cyfrach  posiew y p rosa  w y­
raża ją  się  w sposób następujący: 22$ dobr. 40$ pośrod.
89$ złych. G ryka: 15$ dubrycb, 33$ p ośredm eh , 52%
złych.

T ak i był stan  ku końcowi m aja. D eszcze w 
końcu m aja  i w czerw cu o tyło w płynęły  odzywczo, że 
p ow sta ła  nadzie ja , że u rodzaj w roku  b.ezącym  będzie 
przynajm niej pośredai.

T o l e g r a c n y .

(1Od korespondentów własnych). 

Aresztowanie Krzywickiego.

Warszawa. —Aresztowano znanego pu ­
blicystę i uczonego, Ludwika Krzywickiego.

Zamknięcie świstka poczajowskiego.

Petersburg.—  „Świet" daje wyraz sw e­
mu wielkiemu oburzenia z powodu zam knię­
cia „Poczajowskich Izwiestij": gazeta widzi 
w tem  wystąpienie nowego synodu, napada 
na rząd, twierdząc, że kiedy ju ż  rew ołucya 
została zgniecioną, rząd dąży do pogodzenia 
się z rewolucyonistam i kosztem m onarchi 
stów.

Wyjaśnienie senatu

Petersburg.—Senat wyjaśnił, że orga­
nom sam orządu m iejskiego przysługuje pra­
wo wnoszenia petycyi na Najwyższe Imię.

Sprawa Hartinga.

Petersburg.—W czorajsze gazety peter­
sburskie w szystkie ju ż  zamieściły iiifornta- 
cye o H artłngu.

H arting niedawno ożenił się w Bru­
kseli1 z cćrką z szanownego domu. Myśla­
ła ona, że Harting jes t jakim ś generałem  
rosyjskim.

Kiedy] Burce w poinformował władze 
paryskie o tem kim je s t H arting, kazano 
mu milczeć, mówiąc, że władze zajmą się 
zbadaniem  sprawy. Tymczasem przyjaciele 
H artinga uprzedzili ‘go o tem i H arting um ­
knął.

Ze związku Michała Archanioła.

P itersburg.— W  związku Michała A rcha­
nioła Puryszkiewicz wygłosił referat, w k tó­
rym  protestow ał przeciw podróży posłów do 
Angin i nawoływał do zbliżenia się z hakatą 
niemiecką. Naczelnym twierdzeniem  refera­
tu b jło , że cesarz \Vilhelm nigdy nie był 
przecH nilciem podstaw rosyjskiego ustroju. 
Związkowiec Pietruszenko proponował prze­
znaczyć na koszta zbliżenia się z niemcami 
15,000 rb. Puryszkiewicz proponował, że 
sam osobiście pojedzie do Niemiec.

Ciekawo; wykopaliska..

Petersburg.— Z Ekaterynosiaw ia dono­
szą, że podczas budowy tam koszar odko­
pano w ziemi trupy w kajdankach rządo­
wych.

(Od Agencyi Petersłnirskioj).

Petersburg. — Rozkaz Najwyższy do 
wojsk i floty.

„Przed dwu wiekami na nieśm iertel­
nych polach Poitawy Wielki Piotr odniósł 
świetne zwycięstwo nad nieprzyjacielem, 
marzącym o zachw ianiu urządzonego prze­
zeń państw a i w siizym aniu rozwoju m łode­
go cesarstw a Piotfa. Mając przed sobą pra­
wdę, Boga, swego^ obrońcę i orędownika, 
wojska rosyjskie pod wodzą samego Cesa­
rza nie drgnęły przed sławą niezwyciężone­
go jakoby wroga i wziąwszy nad nim  gó­
rę, ocaliły państwo, powierzone Piotrowi, 0- 
broniły w iarę prawosławną i wybawiły swój 
naród od najścia cudzoziemców. Niechże 
pamięć wielkiego Cesarza i jego zwycięskich 
towarzyszy będzie ołogosławioną po w szyst­
kie wieki, niech żyje wiecznie w szlachet­
nych szeregach wszeebrosyjskiego rycer­
stw a i na sław nych sta tkach  floty rosyj­
skiej. Początek ocalenia i dobrobytu k ra ­
ju —zwycięstwo, odni-sione na błoniach poł- 
ląw skich, zabłysł na sztandarach rosyjskich 
dopiero potem, jak w udziale Piotrowi i je­
go młodej, przekształconej przezeń armii 
przypadły długie lata  ciężkiej pracy, upor­
czywej walki i nieoczekiwanych niepowo­
dzeń, którem i się nieraz kończyły szlacnetne 
poczynania i światłe projekty W ielkiego Ce­
sarza.

Niechże obchodzone obecnie świetne 
zwycięstwo stanie się wróżbą zbliżających 
się powodzeń, zawsze wieńczących godnie 
trudy  na sławę i pożytek Naszego Tronu i 
ojczyzny. Nieci w tej świadomości nasza 
szlachetna arnua i flota znajdą źródło ożyw­
cze ich pracy, przy urządzeniu i odnowieniu na 
zasadacn Nami wskazanych i określonych. 
Niech zaczerpną w dzisiejszych uroczystoś­
ciach droga sercu naszem u arm ia i ' flota 
niezawodną pewność, że za czasowe próby, 
zesłane przez Nieba, zawsze Kroczy w  losach 
cesarstw a rosyjskm go jasny  dzień zw ycię­
stwa i zm artw ychw stania".

Na oryginale własnoręcznie skreślono 
ręką Jego Cesarskiej Mości

„M IK O ŁAJ1’.
D an w Połtawie d. 27 czerwca 1909 r
Jego Cesarska Mość na pamięć 200-le- 

tniego świetnego zwycięstwa pod Połtaw ą 
raczył zezwolić na wybicie specyalnego, z 
jasnego brenzu m edalu do noszenia na pier­
si na wstędze Andrzejowskiej.

Jego Cesarska Mość raczyła wydać n a ­
stępujący rozkaz:

„Dla uwiecznienia w szeregach rosyjek. 
konnicy pamięci niezapomnianego Twórcy 
konnicy dragońskiej Cesarza P io tra W ielkie­
go, głównego Wodza Ayojsk rosyjskich w słyn­
nej bitwie pod Poitaw ą/ l-m u lejb-gwardyj 
pułkowi m oskiew skiem u dragonów A leksan­
dra l-szRgo, najstarszem u z pułków dragoń- 
skieb, które brały udział w bitw ie, rozkaza­
no nazywać się l-szym  pułkiem  lejb-gwar- 
dyi Cesarza Piotra Wielkiego, a ‘fł-imi inger- 
m anlandzkiem u Cesarza P iotra I-go zwać się 
9-tym in tergeim anlandzkim  Cesarza Piotra 
W ielkiego pułkiem.

Połiawa. — Na peronie stacyjnym  spo­
tykali Najjaśniejszego Pana: W ielki Książę 
K onstanty Konstantynowicz, Książę A leksan­
der Oldenburski, Książęta Jerzy i Michał 
M eklem burg-Strelitz, nam iestnik Kaukazu hr. 
W oroncow-Daszkow, m inistrowie: wojny,
sprawiedliwości i kom unikacyi, głćwnozarzą- 
dzający wydziałem urządzeń rolnych, świta 
Najjaśniejszego Pana, gubernator, guberniai- 
ny m arszałek szlachty, prezes guberniainego 
zarządu ziemskiego i wiolu ^innych npejsćor 
wycli i przybyłych wyższych urzędników 
oraz deputacye oc połtawskiego zarządu ziem­
skiego, ziem stwa i gm in m iejskich i wiej­
skich. Na peronie uszykowała się również 
w artą  honorowa 33 jeleckiego pułku piecho­
ty. O godz, 9l L zrana Najjaśniejszy Pan w 
galowym  m undurze pułku Preobrażeńskiego, 
w otoczeniu W ielkich Książąt i świty, ub- 
szedł w artę honorową, przyjął przedstaw ia­
jących się urzędników i deputacye, ofiarują 
ce chlob i sól, a następnie w otwartym  po­
wozie udał się do „Bratniej Mogiły".

Wzdłuż drogi, k tórą przejeżdżał Jego 
C esarska Mość, witało go kilkadziesiąt ty ­
sięcy ludzi i wojska grzm iącym i okrzykami 
„hura"! M onarchę po przyjeżazie n& B rat­
nią Mogiłę spotkał m etropolita kijowski i du ­
chowieństwo z krzyżem i wodą święconą. 
Jego Cesarska Mość ucałował krzyż i, po­
przedzając procesyę w towarzystwie W iel­
kich Książąt, Stołypina i m istrza ceremonii 
Gendrykowa wszedł na placyk kurhanu mo- 
Rity*.gdzie m etropolita 1 duchowieństwo od­
prawili pod krzyżem nabożeństwo żałobne 
po Cesarzu Piotrze 1 i poległych w boju poł 
taw skim  wojownikach. Po ukończeniu na­
bożeństwa N ajjaśniejszy Pan raczył zejść 
w dół kurhanu do świątyni P iotra i Pawła, 
tam  urządzonej, a następnie, obchodząc k u r­
han, oglądał miejsce wiecznego spoczynku 
poległych w boju poKawskim wojowników.

Przywitawszy się zfe starszyzną i kade­
tami korpusu Piotrowskiego i wyszedłszy po­
za ogrodzenie św iątyni, N ajjaśniejszy Pan 
usiadł na w ierzchowca i przyjąwszy raport 
od dowódcy parady generał-adjutanta Iwa­
nowa. objechał uszykowane wojska.

Za Najjaśniejszym Panem podążyli m i­
nister Dworu i dyżurni. Zagrała m uzyka, 
pochyliły się sztandary. Najjaśniejszy Pan 
witał wojsko. "Wojsko odpowiadało. Później 
rozległy się okrzyki „hura*, przy których 
N ajjaśniejszy Pan odjechać raczył do nam io­
tu Cesarskiego.

Zrana na nabożeństwie żałobnem obec­
ny był prezydent Dumy Państwowej Cho- 
miakow.

Foltawa. — O godz. 9-ej srana przybył 
do nam iotu Cesarskiego w pociągu Cesar­
skim  N ajjaśniejszy Pan w tow arzystw ie W iel­
kich Książąt: Michała Aleksandrowicza, Bo 
rysa W bdzim ierzowicza, Jerzego Miehajło- 
wicza, Sergiusza M ichałowicza, Mikołaja Mi 
kołajowicza, księcia Piotr-a Aleksandrowicza 
Oldenburskiego, prezesa rady  ministrów, mi­
n istra  Dworn, świty i urzędników dworskich

Patersburg. — Uzyskała zatwierdzenie 
Najwyższo ustaw a o zjazdach przedstawicieli 
pośrednictw a handlowego. Najbliższy zjazc 
będzie m iał miejsce od 1 1  —  , i «  sierpnia na 
jarm arku  Niżegorodzkim.

Nowoczerkask.— We wsi Batajsku pod­
czas przekopywania row u znaleziono olbrzy­
mich rozm iarów szkielet starożytnego ryce­
rza z epoki scytyjskiej.

Petersburg.—Telegram  m inistra dworu. 
„Dn. 25 czerwca przejeżdżając przez stacyę 
„Łumieniec", pociąg Cesarski zatrzym ał się. 
Na peronie znajdowały się deputacya od 
m ajstrów  i robotników pińskich warsztatów 
głównych, składająca się z 10 pełnomocni­
ków i naczelnika w arsztatów WTasiljewa, 
wiadze i liczna publiczność. Najjaśniejszy 
Pan wyszedł z wagonu w towarzystwie W iel­
kich Książąt, prezesa rady  m inistrów , m ini­
s tra  Dworu Cesarskiego i św ity,tow arzyszą­
cej Ma w podróży.

Deputacyę m iał szczęście przedstawić 
naczelnik kolei poleskich Rejsber, by ł rów ­
nież obecny gubernator m iński Erdeli.

Jego Cesarska Mość zaszczyciła depu­
tacyę przyjęciem chleba i soli i uszczęśliwi­
ła łaskawem i zapytaniami. Pożegnawszy się 
z zeb ranen i na spotkanie osobami, Jego Ce­
sarską Mość żegnano entuzyastycznym i 0- 
krzykam i „hura" deputacyi i publiczności, 
mającej szczęście oglądać Jego Cesarską 
Mość, poczem Jego C esarska Mość odjechał 
ze stacyi „Łuninicc".

Połtawa.—0  g. 9 ra. 30 zrana na „bracką 
mogiłę" w pobliżu cerkwi Sampsona Btran- 
noprijem nika zebrali się: prezesi ogólnych 
zgrom adzeń senatu, towarzyszący Jego Ce­
sarskiej Mości do Połtawy członkowie sena­
tu, urzędnicy dworscy, członkowie św. Sy­
nodu, członkowie ra^y  m inistrów , główno- 
zarządzający i i mi i wyżsi urzędnicy wojsko­
wi i cywilni, gubernator połtaw&ki hr. Mu- 
rawiew, połtawskie wyższe władze adm ini­
stracyjne i sądowe, połtawski gubernialr.y 
m arszałek szlachty, powiatowi marszałkowie 
szlachty, deputacye ed szlachty z gubernii, 
guberaialni marszałkowie szlachty wielu in ­
nych gubernii, prezes i członkowie połtaw­
skiego ziemskiego zarządu guberniainego, 
prezesi zarządów powiatowych, deputacye od 
ziemstw i gubernii, połtaw ski prezydent 
m iasta i radni, prezydenci w szystkich m iast 
gubernii, starości i starszyni w liczbie 4 ,200 
osób, przedstawiciele s tanu  kupieckiego i 
mieszczańskiego m iasta Połtawy, deputacye 
od miejscowych instytucyi naukowych, d e ­
putacye wojenne w liczbie 25, deputacye od 
Cesarskiego rosyjskiego Towarzystwa wojen- 
no-historycznego gubernii petersburskiej. 0- 
,rócz tego koło „brackiej m ogiły" uiokowa- 

'y  się deputacye innych m iast, ziemstw, 
szlachty, tow arzystw  naukowych „związku 
narodu rosyjskiego" i królewskiego konsula­
tu  szwedzkiego, ogółem w liczbie 67 osób.

Petersburg. — lłeaak tor pisma „Riecz" 
został skazany przez naczelnika m iasta za 
wydrukowanie arc. p. t. „Petersburg dn. 25-go 
czerwca", na 300 rb. kary.

Petersburg. — W  ciągu doby na cho­
lerę zachorowało 107 osób, zmarło 53, pozo­
staje w szpitalach 724.

Petersburg. — Kom itet giełdowy cbrał 
na wyborców posłów do Rady Pańsuwa: od 
jrzemysł. Prozorowa i B ielajew a, od han ­
dlu M uchina i Poleżaiewa.

Nowoczerkask.—Przy udziale i na koszt 
9-ciu południowych ziem stw i stanicy Wiel­
koksiążęcej o tw arto w eterynaryjną sfaęyę 
bakteryologiczną w celu zbadania środkow 
walki z nosacizną.

G I E Ł D A .

Paryż.—W  izbie posłów Colmegne wi­
tał członków D um y w im ieniu posłów fran ­
cuskich. Posłowie do Dum y dziękowali mu. 
Postanowiono, że urzędowa delegacya Dumy 
będzie przyjęta w styczniu przez delegacyę 
izby.

Londyn.— Do agencyi „Reutera" tele­
grafuj.’. z Teheranu:

„Lachów zgodnie z ofrzymanemi o pół­
nocy wiadomościami donosi, że oddział bacb- 
tiarów uczekuje o 10  mil. <łd Keredży przy 
łączenia do niego nacyonaiistów.

Konstantynopol. — N arada przedstaw i­
cieli 4 państw  opiekuńczych wyspy Krety 
rozpatruje w edług wskazówek swoich rzą­
dów opracowany ̂  tek st noty wspóinąj w 
sprawie kreteńskiej. Doręczenie jej Porcie 
oczekiwane jest 28 lub 29 czerwca.

Wiedeń.—Do Bienertha zjawiła się de­
putacya od włościańskiej party i socyalnej z 
prośbą o to, by rząd w strzym ał się nieco z 
decyzyą w spraw ie dalszej sesyi parlam en 
tu , nonieważ włościańska partya socyalna 
zamierza spróbować pośrednictw a w celu 
usunięcia obstrukcyi. Ostatnim  term inem  u- 
kończenia rokowań naznaczona została so­
bota. B ienerth  oświadczył, że gotów jest 
odłożyć decyzyę rządu do oznaczonego ter­
minu.

Kolonia. — Do „Kółnische Zeitung" te 
legrafuią z Teheranu:

„Edżumeny nacyonalistyczne z Tehera­
nu proszą bachtiarów, by nie wkraczali do 
m iasta. Am basador angielski proponuje na­
znaczyć wybory za 10 dni, następnie zwo­
łać bezzwłocznie parlam ent, przed klórym  
m ógłby stanąć gabinet nacyonalistyczny.

Pokojowe wyjście jes t możliwe, ponie­
waż Sepechdar zgodził się na rokowe ni a.

Paryż. — W  podwórzu senatu b. poseł 
Beau wymierzył dwa policzki m inistrowi fi­
nansów Caillaux. Przyczyną uapadu było 
to, że Caillaux nie chciał cofnąć oskarżenia, 
rzuconego na Beau, jakoby usiłował on w in­
teresach Messagerie Maritime udarem nić kon- 
wencyę, którą m inister sformułował w izbie. 
Caillaux posłał Beau sekundantów.

Zmarł generał Gallifet.
Grapa m iędzyparlam entarna wydała dn. 

25-go czerwca wieczorem obiad na  cześć po­
słów do Dumy reństwmwej.

Frezydyował d ’Eslourne!les de Constans. 
Byli obecni prezydenci senatu  i izby b. m i­
nistrowie B erthaut i Pelltate, liczni senato­
rowie i posłowie. W ygłosili przemówienia: 
d ’Estournelles de Constans, prezydenci sena­
tu i izby, Pichon, posłowie M aksador i Je  
frenow  i radca ambasady rosyjskiej Nie- 
kludow.

Prezydent senatu  D ubeau w mowie po­
witalnej powiedział, że w ita on gości, po 
pierwsze, jako rosyan, po drugie jako przed­
stawicieli parlam entu i po trzecie jako przy­
jaciół pokoju.

Z parlamentu niemieckiego.

Berlin. — Parlam ent ukończył drugie 
czytanie projektu prawa o reform ie financ.0- 
,vei. Zniżenie akcyzy na cukier odroczono 
do 14 kwietnm  1914 roku.

Petersburg, 26 czerwca.

W eksle term inów " na L ondyn 3 m. 10 f. st. —
„ czeki zh 10 f. st. *..............  94,57
„ na B e rlin  3 m. za  100 m. . . — .—
„ czeki za 100 m ar. . . . 46,28
„ n a  Paryż 3 m. za 100 f r . . . . — .—
„ czoki za 100 fr ............................  37,55

D yskonio  g ie łd o w e ......................................... — •—
4 %  państw ow a r e n t a ...................................  8 4 %
5 %  Pożyczka 19u5 r ............................ W*U
5 %  pożyczka 1908  .....................................  9 9 %
4 %  P ożyczka 1 'J05  .................................  99 1/*
5°,o Pozyczka 1906  ...................................  99l/g
4l/ j%  pożyczka 1909 r .............................  93 '/a
4 %  L is iy  zast. Szlach. B a n k a . . 8')
4 1 / ,%  L is ty  zast. Szlach B ankn  Ziem . 86 
5 %  , „  W
4 %  Św iadectw a W łościańsk ie . . . .  79
4V2%  „ „  • - 8 6 % —87
5 %  św iadectw a w łościan ..............................  9372
5 %  pożyczka prem . 1864 r .  . . "96

„ 1866  ....................................294
5 %  o t .,  prom . Szlach. B ankn  . . . .  264 3/«
3 7 , 7 0  B isty  Zast. Sziacii. B ankn  Ziem . 75
4 7 a %  Oblig. P e te rsb . M . K red . l '-a  . 8 4 %
5 %  „ B akińsk . . 73%
5 %  Obłig. K ijow sk. M. K red . T -w a —

5 % /tlb i ig . M oskiew sk. K red . T -a  . 9 6 —98
4%o/o „ „ —
5 7 . %  Oblig. O desk . K red . T - a .  . . 9 9 7 ,
5 %  „ „ S b - 8? '*
4 7 ,  „ B essa r.-T an r.B .Z iem . 82
4 7 ,  „ W ilen k . B ankn  Z iem . 6 2 7 .
4 7 ,  „ D onsk. „ 8 1 7 ,
4«/„ „  K ijow sk.B anku Z iem . 8 2 7 s
4 ‘ / 8 „ M oskiow rk. „ . 827's
4 %  „ N iz.-Sam ar. „ H31/ ,
4Va „ P o itaw sk . „ . 82s/«
47a „ Tnlsfc. „ 8 3 %
4 1/- „ C uarkow sk. „ 8 2 %
4 %  L isty  Z ast. Cbpra, B ankn  Z iem . 83 Va
A kcye  i-g o  T -a  Ż eg l. po D n iep rze  . . —

„ 2 -go „ „ „ „
A kcye T -a  K au k az  i Me r k u r y . . .  ~
A k -y e  R osyjsk . Tow. Żegl. H andl. C aaru . 320 

„  R os. T -w a tran sp o rt, i a sek u r. . ^—
„ T -a  U bezrioczen „ R o sy a " . . . 238
„ M osk. K . W oronoz. k o l e i . . 279
„ M osk. W ind .-R ybinsk ....................  76

Poł.-W śShod. k o l e i ........................ 1 1 ’>V,
„ A zow sko-D ońsk..................................  5 2 9 7 ,
„ W ołżsko-K am sk. b........................... 887
„ R osyjsk. d la  H an d lu  Zew u. - 356

A kcye R os. C hińsk...................................  212
„ R os. H andl. P rzem ysł....................  2 f a

A k ty e  P e iersb n ri k. M iędzy nar. K om erc. 360
„ P e te rsb . D yskont. Pożyezk. . . 3.*G
„ P e te rsb . P ryw atn i.-K om m . . . 557a
„  K ijow sk. p ryw . bankn  handl . . —
„ B esarabsko-T auryck . . . . .  562
„ W iień sh . Z iem sk. B ankn  . . . 489
„ Dońsk. B an k u  Z iem sk. . . . 539—540

Akcye E j .  B ankn Z iem sk ieg o . . . .6 0 4  —609 
„ M oskiew sk. „ . . . .  561
„ N iżegor.-Sam ar. „ . . . .  579—584
„ P o łtaw sk . „ . . .  494—498
„ P c tersb .-T u lsk . „ . . . .  36y—374
„ C harkow sk. „ . . . .  365

B ak iń sk . T -a  N aftow ....................... 28a
.  K asp ijsk . T -w a . . . .  3750

N aft. i I ian d l.T -a  M autasz. i Ko. 1 2 2

U działy  N aft. T -a  B r. N » te l . . 10975—11050 
.  Tow. N aft. B r. N obel . . . .  —

A kcye B rańsk  K opaln i W ęgla . . 148
„  B rań sk - P .els. Ea.br........................ 99
„ N aft. T -w * H an rn an  . . . . .  1 9 1

.  K ołom iońsk. F a b ry k i . . . .  140
„ E abr. M alcow sk ...........................  . 3 1 8

P e te rsb n rrk . M e ta llu rg . . . 107
N ikopol-M ariupO lsk  . . . .43Va— 4 4

,  P u tiło w rk ............................................. 8 5 / ,
R osyjsk . B a li. F a b ry k i . . . 312
Ros. F a b r. lukomui. (B ne) . . 168

.  T-A OłltoS ai' '.stet}- „Sormrfwfl*' %
A kcye F a b r . W ag. F e n i x ......................  162

„ T  a .D w ig atio l"  . . . . .  41—42
.  D ońsko-Ju rjow sk . M eta li. T -a  . 72

U sposobienie wr.góic dość ospałe; z w oloram i 

państw ow ym i n iepew no, z pap ieram i dyw tdbbdowymi

chw iejne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegram  specjalny).
Ryga.— U sposobienie bez amian. Pszonica  r osyj- 

sk a  1 rb. 45 kop., żyto 1 rb. 13 kop. —  1 rb. 14 kop., 
owies 1 rb . 2 k op .— 1 rb. 4 kop., siom ic ln iane  1 rb. 
65 kop. — 1 rb . 6 6  kop.

Czystopol.— U sposotienio słabe; ży io  suche 80-—
81 kop., ow i„- 65 -  87 kop., m ąk* ży to ia  8  rb. 60  k.

Nawom ikołajewsk.—P sze n ica  k n ia n k a  1 rb . 13 k.
T endoncya znizkuw a, żyto 90 k. — 1 rb . 4 kop., owies 
99—92 kop.

Berlin.— U sposobienie m ocne. P szenica 1.1 b liż­
szy term in  1 rb . 93 kop., n a  dalszy te rm in  1 rb . 74 k . .  
z żytem  usposobienie m ^cno, na  dalszy  term in  1  rb . 
40 kop.

Petersburg. — U sposobienie n a  g iełdz ie  K a ła ­
sznikow a z pszenicą  -i o trębam i spokojne, z owsem  
słabszo, z m ąką pytlow aną m ocne. P sze u ica  ro sy jsk a  
1  lb . 4 * kop. - 1 ro. 16 kop., żyto w na t. 118/120 zoł. 
1 rb. 05 kop., ow ies wyborowy 1 rb. 0 4 —1 rb . 07 kop., 
zw ykły 92 kop. — 1 r t .  02 kup., m ąka  pszenna py­
tlow ana  2 rb. 50 — 2 rb. 65 kop., m ąka pszenna 1 
gat. 2 rb . 15 kop. — 2 rb. ‘5 kop., m ake ro sto w sk a  
N r. O — 2  rb. 55 kop., N r. 1 —  2  rb . 45 kop. —  2 
rb. 50 kop.

Libawa. — O w ies b ia ły  zw ykły  95 — 97 kop., 
czarny 1  rb.

Jelec. —  U sposobienie z żytem  m ałoczynne, z 
pozostałym i słabo. P szen ica  g irka. 1  rb . 32 kop.. 3 / to  
■ ’ kop., ow ies targow y 80 kop., fo lw arcznyi  rb . 07 

8 6  kop.
Odesa. — N astró j słabszv. 

kop., żyio 1 rb. 09 kop., ow ies 91 kop., jęczm ień  80 
kop., k u k u ry d za  80 kop., siem ię  ln ian e  i  rb . t ó  kop., 
rzopikowo 1  rb . Ol kop.

F szo n ica  1 rb . 59

Z ostatniej chwili.
(Od ko/esp. własnych).

Nagły zgon.
Lwów.—Po południu v  Krasnem  zmarł 

od apopleksji Kazimierz Badeni.
■ ■ ■ ■ m u m m m a m m m m m m m m m m m

NADESŁANE.

Polska pielgrzymka do Ziemi iw .
W  dniu 10 sierpnia b. r. w yrusza z Kra­

kowa pielgrzym ka do Ziemi św. Ponieważ 
lista  pielgrzymów m usi być stanowczo zam­
knięta *20 lipca dla w yrob:enia pielgrzymom 
generalnego paszportu do Turcyi i w tedy 
n ik t już ze zgłaszających się przyjętym  do 
pielgrzym ki być nie może, przeto donosimy, 
że <lo 20 iipca do pielgrzym ki zgłaszać się 
jeszcze raożna do 0 . Zygm unta Janickiego, 
kustosza Braci Mniejszych w Krak wie, ul. 
Reformacka, I. m , ale tylko do II lub Hf 
klasy, gdyż I klasa je s t ju ż  zapełnioną. Ko­
szta podróży tam  i napow rót wraz z utrzy­
maniem wvnoszą: dla ki. II rb. 188; dla kl. 
[II rb, 134.
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Piotr Loti.
6)

Rozczarowane.
(Z życia haremów łureck'ch).

W śród młodych swoich przyjaciółek, 
równie jak ona więzionych, była jak gdyby 
rodzajem  małej gwiazdy, której powiedzenia 
i niew inną odwagę cytowano, naśladując jej 
wytw orność i uważając ją  za chorążego 
protestu przeciwko surowości haremów.

W ięc nie spali tego pam iętnika, zaczę­
tego w dniu, w którym  nałożyła poraź pier­
wszy „czarozaf".

Kaczej, zapieczętowawszy, powierzy go 
jednej z wiernych przyjaciółek, której sza ­
li ad mąż nie plądruje.

Kto wie, tnoże w przyszłości będzie 
m ogła znowu do niego powrócić.

Był dla niej szczególniej drogim, bo 
zawierał w sobie chwile życia, k tóre już ju ­
tro m iały zginąć, pamięć o przeszłości cza- 
rownej, o dn iarh  wiosny, tonących w dziw­
nym blasku, o w ieczorach słodkich tęsknot 
za ojczyzną W. starym  ogrodzie róż, o w y­
cieczkach po Bosforze w towarzystwie czule 
kochanych kuzynek.

W szystko to zdawałoby się jej na wie­
k i zmarłem , gdyby mały kajecik został zni­
szczony.

Ten dziennik był dla niej wierną ucie 
czką w chwilach melancholii, która chwyta 
młode dziewczęta, zamurowane w czterech 
śc ian ach — i doznawała naw et pokusy zwie­
rzyć m u się i teraz dla zabicia sm utku dnia 
ostatniego.

Siedząc przy biurku, wzięła do rąk 
pióro w kształcie złotej pałeczki nabijanej 
rubinam i. •

Od pierwszych iuż pożółkłych stronic, 
dziennik pisany po francusku, bo języka 
francuskiego n ik t w domu nie znał.

W  ciągu dwóch lat ostatn ich  dbała 
ogromnie ó . jego czystość stylow ą przez 
wzgląd na wyobrażanego czytelnika, (dzien­
nik młodej kobiety zawsze przeznaczonym 
jes t dla czytelnika wyobrażanego, lub rze­
czywistego, a w danym  wypadku dla czytel 
nika tej pierwszej k a tego ryś ,. jako pisany 
przez turczynkę).

Tym czytelnikiem miał być człowiek

daleki, prawie dla niej nieistniejący, bo—po- 
wieściopisaiz .Andrzej Lhćry...

W szystko teraz pisała tylko dla niego, 
pomimowoli naśladując jego styl...

Dziennik pisany byl w formie listów 
do niego adresowanych, a dla zdobycia z łu ­
dzeń bliskiej z nim znajomości, nazywała 
go po imienin, jak  dobrego przyjaciela, jak  
starszego brata...

I oto, co tego wieczora m alutka ręka, 
obciążona bogatymi pierścieniam i poczęła 
snuć na papierze...

1 8  kw ietn ia  1 9 0 1  roku.
„Jeżeli się nie mylę, Andrzeju, nie pi­

sałam  ci nic o mojem dziecińst wie?.. Musisz 
jednakże wiedzieć, że, nie bacząc na pozory 
wysokiej cywilizacyi, jestem  tylko m ałym  
barbarzyńcą. Zostało coś we m nie z tych 
dziewcząt wolnego kraju , k tóre pędzają kon­
no pr/y  dźwiękach oręża, lub tańczą w bla 
skach ogni przy pobrzęku śrebrnyeh świe- 
cideł.

„I gdy, nie bacząc na połysk ku ltu ry  
europejskiej, m oja dusza nowa, której je­
stem wierną, dusza isto ty  myślącej i świa­
domej, gdy ta  dusza bardzo cierpi -  są to 
wspomnienia dziecinne, któro do m nie przy­
chodzą. One wstają wc mnie rozkazująco 
barwne i świellane; one w skazują mi k ra i­
nę przejasną, raj zagubiony, do którego ani 
chcę, ani m ogę już wrócić — moją daleką 
wioskę czórkieską hen za Kanyą, k tó ra  zwie 
się Karadjamir.

„Tam panuje mój ród od chwili w y j­
ścia z Kaukazu.

„Moi przodkowie byli w swoim kraju 
chanam i kisiltepskim i, a su łtan  dał im  w 
lenno kraj karadjam irski. Mieszkałam tam  
do jedenastego roku i byłam wolną i szczę­
śliwą, bo młode dziewczęta czerldeskie nie 
zakryw ają się gazą, bo one tańczą i rozm a­
wiają z m łodymi Judźmi i wybierają męża 
według nakazów serca.

.M ieliśm y najw iększy dom we wsi, a 
długie aleje akacyowe, zbiegając się tu ze­
wsząd, otaczały nasze mieszkanie wielkim 
kręgiem  i przy najm niejszym  wietrze sk ła­
niały ze czcią swoje gałęzie, śnieżąc dokoła 
swoim wonnym kwieciem.

„W m arzeniach moich widzę rzekę, k tó ­
ra płynie... W  wielkim  salonie słychać było 
szm er jej fal uciekających. O !. jak one się 
spieszyły w swoim biegu w d; i nieznaną... 
Będąc dzieckiem, vc śm iechem  patrzyłam, 
jak  w szale rozbijały się o skały.

„OJ strony wioski przed domem ciągnie 
się przestrzeń uusta, gdzieśm y tańczyły w 
rytm ie czerkitskim  p rzy-dźw iękach  naszej 
muzyki odwiecznej—we dwie lub tworząc łań ­
cuch, w białych strojach z girlandam i kwie­
cia we włosach. Ja k  w m arzeniu widzę 
moje przyjaciółki ówczesne... Gdzie one są 
teraz?... Gdzie są one wszystkie, piękne i 
siodkie, z oczyma, ja k  migdały, ze świeżym 
uśmiechem, k tóry im usta  rozchy lał^  :

„Gdy wieczór zapadał, czerkiesi mego 
ojca i cała młodzież męzka wioski rzucała 
pracę i pędziła konno w pole... Mój ojciec, 
stary żołnierzy stanął na . czele i prowadził 
ich, jak do bojti.1 A było to w złotej go­
dzinie, gdy słóiftee schodzi do snu .

„Jeden z,'nich brał mnie z sobą na sio 
dło i upajałam rfeię wówczas ruchem  szalo 
nym  oraz nam iętnością, k tóra1 w ciągu dnia 
wznosiła się niewidzialnie z rozpalonej zie­
mi, aby wieczorem w szale brzęku oręża i 
w śpiewie dsikim  wybuchnąć... Każda go­
dzina m iała swój kolor właściwy...; była, 
jako purpura wieczorów wałki... i jeźdźcy 
rzucali w  powietrze śpiew wojenny; to znów 
się staw ała godziną róż i opałów..."

Jeszcze m yślała nad ostatnim i w yraza­
mi, czy nie znajdzie w nich Andrzej Lhery 
przesady, gdy  nagle Kondja-Gul, wbrew roz­
kazowi, w targnęła do pokoju.

— On jest tam, o pani! on jes t tam!..
— Kto jes t tam?..
— On, młody bey... Proszę biedź prę­

dzej do okien, a zobaczysz go pani, gdy 
będzie wsiadał na koń...

Lecz m łoda księżniczka, nie ruszając 
się z miejsca, odparła z lodowym spokojem, 
który  wprowadził w osłupienie dobrą Kon- 
dja-G ol:"

— I oto z tej racyi mnie niepokoisz?.. 
Zobafzę go i tak zbyt wcześnie i napatrzę 
się nań dostatecznie aż do śmierci!..

Powiedziała to głównie dla tego, aby 
podkreślić przed służbą swoją pogardę dla 
młodego pana. Zaledwie atoli zmieszana 
Kondju Gul wyszła z pokoju, ju ż  cała drżąca 
stała  przy oknie.

Siadł w łaśnie na konia i w swoim pię­
knym oficerskim  m undurze kłusował obok 
cyprysów i mogił w towarzystwie ordynan- 
sh. Miała czas dojrzeć, że nosił istotnie 
jasne wąsy, może naw et zbyt jasne w jej 
m niem aniu, lecz że wogóle był to ładny 
chłopiec o dość wyniosłej pestawie. W ka­

żdym jednak  razie czuła w nim wroga, 
władcę narzuconego, który nigdy nie wej­
dzie do tajników  jej duszy. 1 nie chcąc 
myśleć o nim  dłużej, zarum ieniona nieco, 
usiadła przy swoim biurku, aby dalej pisać 
swój pam iętnik, swój list dla urojonego po­
wiernika.

„...godzina róż (naturalnie tylko róż, 
godzina „opałów" została wykreśloną)... go­
dzina róż, gdy  budzą się 'wspomnienia i 
czerkiesi m.\śią biegną do krainy swoich 
przodków', jed en  z nich nucił śpiew wy­
gnańców, inni zwalniali bieg koni, by w słu­
chiw ać się w ten głos sam otny i powolny.

„A potem spływała godzina liliowa i 
czuła, i słodka, gdy cała dolina rozbrzmie­
wać się zdaje jednym hym nem  miłości.

„Jeźdźcy nawracali konie, szybko g a ­
lopując ku domowi... A na ich drodze 
kw iaty m arły, wrydając ostatnie wonne 
tchnienia i otaczały ich błyski lśniące, jak  
gdyby icb oręż zabrał w siebie wszystko 
srebro płynne, w zmierzchu letnim  rozpro­
szone.

„W dali przed nimi płonie zorza pożaru, 
na której tle, wśród nagich i milczących 
stepów zarysow ują się akacye Karadżiami- 
ru... I blask ten rośnie stopniowo, zm ienia­
jąc  się w końcu w oguisko płomieni wyso­
kich, które z pieszczotą dotykać się zdają 
pierwszych gwiazd.

„To we wsi rozpalano stosy ogromne, 
do kola których tańczyły młode dziewczęta, 
powiewając w tak t białymi woalami. Mło­
dzież się weseliła, starcy  koło domów palili 
fajki, a m atki, przez zasłony okien, z rado­
ścią oglądały zbliżającą się ku ich dzieciom 
chwilę miłości.

„W one dni byłam  królową...
„Mój ojciec, Tewfik-basza, i moja m atka 

Seniha koebaii mnie nadewszystko, bo inne 
ich dzieci już nie żyły. Byłam sułtaniią 
wioski; n ik t nie m iał lak pięknych strojów, 
nikt nie m iał tak w spaniale” cyzelowanych 
pasków' złotych i srebrnych. A gdy się zja­
wiał jeden z tych kupców kaukaskich, k tó­
rego wory pełne były drogich kamieni, a 
paki pełne cennych, haftow anych złotem, 
m ateryi, wiedziano powszechnie, że musi 
przedewszystkiem  w naszym  dom u się za­
trzymać; i n ik t nie śm iał kupić sobie bodaj 
wstęgi najskromniejszej, zanim córka b*szy 
nie w ybrała strojów dla siebie.

„Matka m oja była licha i słodka, mój

ojciec był dobry i sprawiedliwy. .Podwoje 
naszego dom u były zawsze o tw arte dla po­
dróżnych, a biednego przyjmowano tu, jak 
sułtana, a zbieg w cieniu naszego domu 
znajdował przytułek aż do śm ierci swoich 
wrogów.

„Biada atoli tem u, kto do Tewfik-ba- 
szy zwracał się z prośbą o pomoc w spra­
wie złej lub podejrzanej. Mój dobry ojciec 
um iał być sędzią strasznym , a przykłady 
tego znam, bo je widziałam.

„Takiem było moje dzieciństwo, A n­
drzeju.

„Potem straciłam  rnalkę, a mój ojciec, 
nie chcąc bez niej zostawać w Karadżiami- 
rze, odwiózł mnie do Konstantynopola do 
mojej babki i kuzynek.

„Dziś mój stryj, Arif-bey, rządzi tam  
za niego. I nic się nie zmieniło w tym nie­
znanym zakątku świata, gdzie dni wciąż 
płyną, okutane milczeniem lat... Zbudowano 
podobno m łyn na rzece, a drobne fale, k tó ­
re dotąd, bawiąc się, udaw ały grozę, uczą 
się dziś być pożytecznemi i m uszą opłaki­
wać swroją wolność straconą. Dom nasz 
piękny wciąż pośród drzew się wznosi i tej 
jeszcze wiosny m usiały akacye usypywać 
śnieżnym  kwieciem to drogi, na których 
bawiłam się za łat moich dziecinnych. I na­
turalnie jak ąś  inną dziewczynkę zabierają 
jeźdźcy, zam iast mnie, na s iod ło ..

„Praw ie jedenaście la t od tej chwili 
ubiegło...

„Dziecko lekkom yślne i Wesołe stało 
się kobietą, k tóra ju ż  dużo płakała. Czy 
byłaby szczęśliwą, trw ając w tern życiu, 
które pędziła dawniej?

„Było atoli zapisane, że stum fąd wynij- 
(Kie, że stanie się isto tą  myślącą, że droga 
jej życia przetnie się z twoją drogą. O!.. 
kto mi wytłómaczy tajną przyczynę tych 
spotkań, gdy dusze Judzkie, zetknąw szy się 
wypadkowo, ju ż  zapomnieć o sobie nie 
mogą... Bo i pan także, Andrzeju, pan także 
o m nie nie zapomnisz..."

(D. c. n.).

OH

KEDAKTÓRZY i WYDAWCY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

Pierw sze znodło.

A
Egzystuje nrf 1674 roku z e g a r m i s t r z e

O D R O
W arszawa, M arszałkow ska 151. — Telefon 289C.

Głnonomotry IZegarki precyzyjne " I I H j i f & H i  Reorezeniacya fabryk wszechświatowej sławy
PATEK PHILLiPEiS-kflW t a w i e . S r e b r n e  o d  

R b . 1 2 0 - 2 0 0
Z ł o i e  m ę s k i e  o d  

R b . f 5 3 —8 0 3
Z ł o t e  d a m s k i e  o d  

R T . 1 1 0 - 5 0 0

Oa>

Zegarki tir bransoletkach  
złotyćh od Rb. 250.

Szczególnie rekom enduje zegarki 
wysokiej precyzyi własnej firm y.

Z e o s r k i  m ę s k i t j Zrfotfc “ fa 
R b . 5 8 —5 0 0

S r e b r n e  o d  
R b . 15 — ISO

S t a l o w e  o d  
3 b . ,  6  — 1 2 0

R i ik lo w e  o d  
E fb. 9  3 0 .

Tm M . d a m s k !e
Z ł o  z e  o d  

B b .  2 8  - 4 0 0
S r e b r n e  o d  

R b . 12 5 0
S t a l p w e  o d  

R b . 3 - 5 0
N i k l o w e  o d  

R b . 9 - 2 0

n  ■ ■ i  S t a l o w e  R b .  1 5 — 2 5
B u d z ik i  k ie s z o n k o w e  f h bi-"e■ — — . Z ł o t e  ,  — 115 K o n t r o l e r y ;  Stróży nocnych. R e g u l a t o r y *
Łańcuchy i dewizki złote i t. p. Tow ar piękny i trwaJy Tandeta wyłączona.

iłeguJacya zegarków  nowych i reperow anych precyzyjna. G—] 1542— 4

W ysy łk a  pocztą za za liczką. Zegark i stare  przyjmuje w zam ian przy kupnie nowych. Gwarancy?. poważna.
Ceny febryczne.

;,Wł. A. Doliński”
Podaje do wiadomości, że biuro i skład przyboczny zostały przeniesione 
do nowego lokalu przy ul. Kreszczatik f s  22 „Grand 3otel” w podwórzu i

P O L E C A :
KOSIARKI, ŻNIWIARKI i SNOPO f  IĄZAŁKS

W A L T E R  i  W O O B A
najtrw alsze i najprostszej konstrukcyi na kołach stalowych  

z przodkam i i przyrządem do przewożenia po wązktch drogach.

S 2 P A & M  S t f A ^ I L L A .

Ostatnie udoskonalenia. P r o s i m y  o  p o w o ł y w a n i e  n a  a n o n s e .
Wydanie drugie

C /D

f e i h i z i

pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego PiiJSA X. 

przełożył z włoskiego Ks. Fran ciszek  Albin Symoc
Arcybiskup.

I
II

I I I

IV

S k ł a d a  s i ę  z  p i ę c i u  c z ę ś c i :
O j c i e c  ó w .  ze w szystkich k a tc  

chizm ów, ja k ie  zoał pudczas swego dusz­
p a ste rs tw a  p rzed  pap iestw em  w y b r a ł  
t e n  k a t e c h i z m ,  j a k o  n a j o d p o ­
w i e d n i e j s z y ,  u z u p e ir ii  w łasiiem i u- 
w agaw i i p o lec ił wydać w w atykań- 
sk i- j d ru k a rn i, nakazując  jednocześn ie  
duchow ieństw u w łoskiem u używ ać go 
w nau czan iu  re lig ii.

d la  m ałych dz ia tek , cen a  k. 3. 
d la  dzieci go tu iacycb się do 
i - e j  spow iedzi (katech izm  
k ró tk i), cena  kop. LO. 
(katech izm  w iększy) d lad z ie -  
ei go tu jących sio do 1-ej k o ­
m unii i dorosłych, c« n a  k. 20. 
N a u k a  o św ię tach  P a n a  J e ­
zusa, M atki Bożej i św . P a ń ­
skich, eona :op. U1.
H isto rya  R e lig ii, c en a  k. 10.

Nakładem księgarni „ P o l a k a - K a t o l i k a "  w W arszawio, Krakowskie-PrzeJ 
mieście Nr. 64. Nabyć można w księgarni „Polaka Katolika'* Krakowskie-Przed 

ieście  Nr 64. Całość w oprawie k. 50, bez nprawy k 40 , w aołkach 20 i  rabatu

m
Jedyny w Kró lestw ie  Po lsk iem  w ie lk i Grgan postępow y i dem okratyczny
pi św ięcony polityce, spraw om  sp olerzuym . ekonom icznym , oraz  l i t e r a t u r z e  

■ p i z t u c e .  W y h o d z i  dw a  razy  d z ien n ie  z licznym i dodatkam i. 
,N o v j r  t a z e t a " ,  prócz zasadniczej treści, obejm uj i itiW ępufico  dodatk i: 

d o d a tek  codzien- I M a P t i l n U  1  ‘ pośw ięcony spraw om
dv p. p. • •  „ U r t t O l t t  ■ l a l l u i u w a  |;>mdlowo-oKonorjicznym. 

T>wa tygodniow e dodatk i: M I j f n B i o f n p n  ? i popuhtrno-
lile rack o -a rly sly czn y  p. d. z z l » l l t 3 l  u l U I  C. 1 4 A  i l  u  nauk, p. n.
111. „ N a u k a  i > y c ie “ . K  I V  G o d a t e j c  p o w i e ś c i o w y
układu książkow ego, zaw ie rający  w ybór najlepszych  pow ieści, o r a z ,artyku ły  i ko 
respondencie, prow lilcyonalno, U C p h f l  P r n u l i n P d f i n s I r . P 1* F u ło śc sk la -  
s ia lc  zainiotz. w d odatku  p. n j j jL u l lu  r lU r M I lu )  ilfllllG  ■ n a  się  na 
1 isino. k tó ro  lak  tre s  .ą jako toż.obj. przew yz. WKzysh i f .  pism a wycb. W arszaw ie . 

„ N o w a  G a z e t a "  pom ieszcza w 'ró żn y ch  dz ia ła"!. 3 powieś.-.
„ N o w a  G a z e t a "  j e 4  w z ak re s ie  spraw  politycznych i społecznych o r­

ganem  n a jak tu a ln ie jszy m . W  zak resie  lite ra tu ry , sz tuk i i nauk i je s t  j  dynem  
pism em  códzieim eni, w pełn i uwzglod. w szystkie p rzejaw y w ttc.li d/iedzina<'h.

„ N o w a  G a z e t a "  ofiaru je  "swym  p renum erato rom , jako  prem ium  za 
drobną d o p ła lą  . W i e l k i  A t l a s  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o

R ed ak to r D a c z e l n y  S T .  A . K E IH P N E R . 
Rodakiem l i t e r a c k i  J L O R E N T O W IC Z .

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I: m i e j s c o w a :  roczn ic  rb. 9. pó łroczn ie  4.50 
k w arta ln ie  rb. 2.25, m iesięczn ie  kop. 75, a  nad to  1U kop. m iesięczn ie  za odno­
szenie; n a  p r o w i n c j i :  rocznie  rb. 11, pó łroczn ie  rb. 5.50, k w arta ln ie  rb. 
2.75, m iesięczn ic  95; (w Łodzi z odnoszeniem  du domów m iesięczn ic  rb. J; z a  

g r a n i c ę :  za m arkam i m ics ęczn ie  rb 1.60.

Główna A dm inistracya i Kantor: Warszawa, ul. Szpitalna Nr. 10
T elefo n  N r. 82.70.—N adto  filip. ziu.t -  12051

Radzimy wszystkim
p ie rw ej n iż nabyć

TAPETY
Z b ad ać  wybór i ceny 

w  n o w y m  s k l e p se  o b i ó  i o -  
z d ó b  g i p s o w y c h

Br. R O M
K-eszczatlk 58 , wnrost Besarabki.
P rz y m ie ra n ie  obstalunków  n a  ro- 
lioty gipsow e i up iększen ia  pokoi, 
fab ryk i wlas. w m ieśoie i na  pro w.

12224— 7

Zarząd  dóbr „ B o cz a n ic a ” 

ma do wydzierżawienia
n o w o - z b u d o w  a n ą

gospodarczą "d  1 lis to p ad a  1909 r. T am ­
że do sp rzed an ia  dw unasto-konna m a­
szyna ra ro w a  z całym  garniL. i rnłocar 
do koniczyny. Blizsze szczeg. loco: pocz­
ta  Goszcza, gub. w ołyńska 11897-01

M f o d y  H o l n p k ~
z wyższoui w ykształceniom  pns-ukuje  
ro?ady zarząd  a.iącego w iększym  n;ajat.
l.-1 n i i ' i u  't/iici-i. O ferty  przyjm uje 
.jowski" d la  l i . G.

l»/ioriT>ik I*i- 
12 0 8 2 - 3

ohemiuna fabryka pod firma „SOKÓŁ” .
C n J /ó lU  na jlep sza  p as ta  n a  g lice ry n ie  ‘fiu obu- ^ ■“

&S3 iiw U M Ił win, Chromowego gcm zow ejo  i skór.
naj ,c PRZa po inadka do m eta li szybko 

„O U A U t _ czyszczącą i n ic  niszcząca m elali.
,,S O K " T - szuwakfi,' konserw ujący  obuwie, 

jjjrj „ S O K O Ł ”  itram cn ty  czarno i 'k o lo ro w e . 
f e g  Powyz. art. zatw. przoz rtadę lekarską za Nr 4540

Feliks S m ie la iS k a
. 1 .  W s p ó l n a  4 6

  _________

T o w a r z y s t w o  A k o y j n e  Z a k ł a d ó w  G e r a m i c z i y s l i

Y  Dziewulski S Cange
F i b r i k a  posadzek terakotowych, płytek glazurowanych i w yrobów  z gliny ognio­
trw ałej. W "ączn a  sprzedaż  n a  gub. wołynską i podolską oraz d la  p izem y iłu  

^fabrycznego na gub. k ijow ską  i czern ihow ską

JAN DOUGLAS,
C e n n .it  ■ k o r . s t o r y s j  i a l b u m y  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s .  ] on 18- 4

K t o  d b a  o  b o g a t y  i  d o r o d l n y  p r a ń .
n iech  użyźnia  swmje po le  naw ozem sztucznym  fab r. < D f r i b .  Naw oz, wvrólm  
,,EIril;> ze w zględu ua  ogrom ną zaw artość  kw asu fosforow ego i azotu A d a S  
się  do w szelk ie j gleby; szczególniej odznaczaja  się  na  g lebach  ubngi&ii n iis z  
czystych i g h n ias ly ch . Posiadam y o rezu llu tach  zastosow ań i rszych m w ozńw  
tysiące podziękow ań. G eneralny  jfrzedstaw idtcl na  Jtosyę F . L . S t e r n i k  
P łosk irów , pod. gub., dom własny. F a b ry k a  w Olkuszu gub. icleck iej J 2540 3

Pęnfsyjoiiat d la  p rzyjezdnych

A. Borońskiej K raków ,
K arm elicka .

1253-12
S l ł l l f lA ł l t  F a k ty c z n y  k o rep ety to r po- 
e i H W t n i  szuku.ic k o n d y c ji na  wsi. 
A dres: H um ań, Syndykat "dla K. S.

12504—10

Drzewo opałowe
Skłari S. P iotrow skiego
w K ijow ie na  P rzy stan i. T elefon  2234. 
C eny najniższo. D rzew o najlop. 12176-22
f i a i S  Ip I(PU0  j ę z>’ka polskiego i rosyj- 
UuJC IG A u jy  skiogo, w 4 m iesiącach  
wyuczam  nic nio um iejące  dzieci j do­
rosłych. O p ła ta  4 ruh le  m iesięczn ie . Ul. 
Iw anow ska  N r. 10 u K orolcnko. 12636-5

N a u c z y c i e l k a  zna jęz.: francusk i, 
p o i , rus. i m uz. dajo  Iekcye w edług u- 
mnwy. B n lw a rn o -K u d n w sk a  N r. 13 in. 6

Magazyn Łuczyńskiego
K R E S Z C Z A T IK  12513— 17 

W ie lk i wybór pokojow. Iodnwni. D re z ­
deńskich  i W arszaw . Ogrodow o la ta rn io  
i lich tarze . P ry szn ice  i tusz-kolje; w an ­
ny kąp ie l., w ieńce m eta l, i wrszelkio 
13 gospodarcze przedm ioty .

Rządca (ekonom),
Poznańczyk  48 lat, p rak ty k i za g ran icą  
20 lat., w k ra ju  5 la t, obeznany g ru n ­
tow nie z p ian iacy ą  buraków' poszukuje 
posady od zaraz . O ferty  d la  S lan isla- 
wa I .e id ic r ta ,  K ubaki, poozla I.euew o 
gub. grodzieńska. 12046— 3

O g r o d n i k  ^ U S &
ska  JSe 43. M a c a z tu  kw iatów  „W arsza- 
v i 'in k a“ W . lia n a . ________ 12703— 1
O s o b a  w  ś t * e d n im  w i e k u  p ra ­
gn ie  znaleźć  m iejsce w dom u p ły w a l­
nym do krawMoezyzny, u lrzy m an ia  b ie­
lizny i porządku duiuowego. Ile fe ren - 
evo nailopszo. Kowno poste restanLo 
d la  I. N. 126,87— 1

M I  4 K R  A
kupię 10 do 100 w iader. W iadom . ,M o- 
łorzno.io P'ip!o“ B ozakow ska 21. 12704-1

H o z k l L ó  j a z d y  p o c i ą g ó w .
(L E T N I).

N a  k o l .  P o ł u d n .  » Z a c h o d n i c h :

K u r y  e r  I i II ki. O ie sa , K iszyniów , 
E lizu w cig rad  — odfbodzi o uodz. 9 w , 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zraua.

P ocztow y  | i ITT JO. O desa, B rześć, 
B iałys.ok , G rajew o, Ilu m ań , N ow osidli- 
co — odchodzi u gedz. 9 m. 15 z raua , 
przychodzi o godz. 9 w.

Osobowy I, ]j i U J ki. Odesa, N o- 
w osiclicc — odchodzi o godz. 12 m. 
w nocy, p rzych . o g. 6 iii, 20 /ra n a .

P ośp ieszny  I, u  i j u  k l . 0 dcsa. 
W oloczyska, W ie d e ń —odchodzi o g. 9  

m. 35 w., przycli. o g. 8 m. 15 zraua.
M iesza n y  II i IU k>  O desa, B rześć, 

odchod o g. 7 m. 25 z rana , przychodzi 
° g. 7 ni 35 wr.

Tow arow y pośp. LV k ’. Odesa 
nrzeso , Z n an h en k a— odchodzi o g. 9 jjj’ 
53 w., przycii o g. 1 m. 10 po pół.

K u r y  er  I i II kl. W ar.-zaw a, B rześć, 
odchodzi o g. 7 111. 10 w., przycli. o g.
11 in. 03 zrana .

Tocz* o w y % II i H I k l. M ikołajów , 
tilizaw c tg rad , Z n am icnka , P as tó w — od- 
odch. o g. 11 m. 20 w., p rzy rh . o g,
7 m. 15 zrana.

Osobowy i, n  i III  k l. M ikołajów  
B lizaw eig rad , Z iłiiiiienka , P a s tó w — od­
chodzi o g. 10 m. 5 0  z rau a , przychodzi 
o g, 5 m. 50 po poł.

Osobowy I, II i I I I  k l. B erdyczów , 
lltiin a n , B adziw iłłów , W io d o ń -o d .  hu- 
dzi o g. 7 m. 40 w ieczorem , przychodzi 
o g. lu  in. 46 zrana .

M iesza n y  II i I I I  kl. O lszanica, 
lała-C ork iew , P astó w , — 0dch. o g. 5 

in. 06 po puk, przychodzi o godzinie 9 
m. 30  zrana.

Tow arow y pośp . i y  kl. S arn y , K o­
wel odchodzi o godz. 10 m. 14 wiocz., 
przychodzi o g. 7  m. 40  zrana .

Tow arow y pośp . ; v  k l. M a l in - o d -  
chodzi o godz. 4 ni. 20 po poł., p rzy ' h. 
o g- 9 ni. 15 z raua .

U czniow ski. P a s tó w  II I  k lasa  od 
cln dzi o godz. 3 m in u t 32 po po łudniu  
oprócz d n i św iątecznych.

Osobowy I, 11 i 111 kl. ;] 'c te rsb u ig , 
W arszaw a , Sarny . K< w el, W iln o — od­
chodzi o godz. l l  in. 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 z ran a .

P ocztow y  I, II i III  kl. W arszaw a, 
Sarny , K ow el, iw angrod , G ran ica . W ie -  
dcn odchodzi o g. 12 m . 25 po poi., 
przycli. o g. 7 m. 50 w ieczorem .

Osobowy I, U i, m  k |_ H rzcść, B ia ­
łystok, G rajew o, — odchodzi o godzinie
12 ni. lo  w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 z rana .

O sobowy f, U ; n i  k l. R ostów  n sd  
Donoiu, Sew astopol, E k atcry n o sław , Zna- 
m itfika, Pastów '— odclu o g. 8 m . 2 0 z ra -  
na, przycli. o g. 9 ni. 35 w.

L e tn i  I ł  i H I ki F a s tó w  odchodzi 
o g. 4 ni. 35 po poł. p rzych. o godz. r  
m in. 01 z ran a .

L e tn i  II r H I k l. T eteró w  odchodzi 
o godzinie 10 ni. 30 z ran a , przych. o g.
8 m. 19 wToczorcm,

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna s) róg PuszKińsliiej.


